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— jit —j -------- z k ; A d m in is tra c ja  „Nowej Reformy “ i wszystkie urzędy poci t  m e ;  m i e j s o c
we \ A d m in is trac ja  Nowej Reform y". — Główna tra fik a  w Rynku. - A gencja  J . opcasa 
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m era to  i o g ło sz e n i,a  przyjm ują: B iura dzienników : we L w o w ie  Ludw ik Plonu, ul. K a­
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Na eżytość należy  naprzód nadsyłać przekazem  pocztowym.

Dwa honory-
K r a k ó w ,  U  stycznia.

Oficera rezerwowego pozbawiono . 
ży za jego polityczną działaloośc ^  
watnem. Jestto  wypadek, naa kłu j  rza(jku 
no p rze jść ' w krótkiej . na przy-
dziennego, bo idzie tu taj o wa y
szMść precedens. . administracya

W A ustryi nie może jeszcze ^
wojskowa wyleczyć sic z nal.ec,a tra ktaje się 
gaten, alten Z eit“. -  ba wojskowa
nieraz jeszcze tak, jak  g d y tf  b‘u za żołd 
oyła karą, lub jak gdyby odbyw ODOwiązuje 
najemny. > W A ustryi t y m ^  . .  temu a r.
powszechna służba wojskowa1 skową i 0-
mia jes t instyi ucyą powśzbcnn obywatele 
bywatelską. Największą $ iarą ,. ' st słnżba woj- 
składają na ołtarzu państwa, J armifl) j ako 
skowa. Stąd wniosek prosty, awa 0grani- 
tak pojęta instytucya, nie ® 1 przez njeg0 
czać żołnierza, poza s p e i doWych i obo- 
służbą, w jego zajęciach za eciwnym razie 
wiązkach obywatelskich; w V ństw je kon- 
cały tok życia Pnbhczneg° nv i sprowadzony 
stytucyjnem zostałby wypacz
ną/bezdroża. arion v został szarży

P. K asper W ojnar PD.zbaff'° nyna granicy ro- 
oficerskiej za to, ze ujęto b ^  zrobił kafy_

' syjskiej i osadzono w cyta. ■ & }ębszej roz.
godnego? Tutaj .rze.c z ; naStąpiło za czyny 
wagi. Gdyby uw ięzie ff0j skowość miałaby
z honorem niezgodne, ^ . nje ra0^esZ)
prawo powiedzieć: o 1 ^  bosam0; co za
bo siedziałeś w więz - w zab0rze rosyj-
zbrodnię pulityczmtJdiec kodeksu rosyjskiego,
f T a c z e f  awo°bec° administracyjnych „ukazów" a raczej woueo W ojnara do cytadeli,—
rosyjskich, ie 'dozwoloną rzeczą w Au­
to samo jest Pdztw aSądowego nie wywołuje, 
stryi 1 nawe « r0j naf  stanął w sprzeczności
f  us awodawstwem losyjskiem, to przedewszy- 
stkiem nie wynika z tego, że . in .e n  jest tem-

^ P o w tó T ^ z a rz u t także miał spotkać p. W oj­
nara A  jego polityczną działalność w kraju. 
Tutaj znowu inną otworzono kartę. Gdyby ta 
iego działalność staw ała w sprzeczności z ma-, 
jHnością publiczną i honorem uDuwatelskim, 

jkigłby 1 W ojnar pociągnięty być do odpo- 
^edziaiŁ uJci zarówno przez władzę cywilną, 
jak przez wojskową. Ale całem nieszczęściem 
jest że wojskowość hołduje do dzisiaj jakim ś 
Jon ’ fjcznym pojęciom honoru, przywiązanym 
7  / w j e i  szabli i złotego „port-epóe“ t -  gdy
W ik a  sama dyktuje, że p o j ę c i e  b o n o r n

g.T k i e  m u s i  b y ć  w s t a n i e  c y w i l  1- 
J ' I n i s k o w y m ,  jeżeli jeden z tych 
n y m  1 nj Jkffla być fałszywjm, a drugi praw- 
honorów n k _ na t,ym pnnkcie nie wyjaśnią 
dziwym. 1 duchn nowożytnej cywilizacyi i 
cię pojęcia w o równouprawnienia, dopóty 
;asad spółce Q̂ cją a stanem cywilnym wzno-
niędzy . 0 biński mur, rozdzielający oby- 
.15 gj^ będzie c nn Hwia i„n_

ludzi, którzy znają go bardzo dobrze i są świad­
kami jego pracy obywatelskiej, bo razem z nim 
w tej pracy uczestniczą, bardzo chlubnej dla 
siebie opinii. S tąd pozbawienie p. W ojnara ran­
gi oficerskiej musi dawać do myślenia, a ludzie, 
którzy o postępowaniu jego mają sąd wyrobio­
ny, nie mogą poprzestać na wyroku, lecz żądać 
muszą jego motywów. Bo tu taj wreszcie nie 
idzie o osobę p. W ojnara, l e c z  o z a s a d n i ­
c z ą  k w e s t y ę :  czy obywatel odpowiadać ma 
przed władzą wojskową za swoją publiczną, 
względnie polityczną działalność, w stanie cy­
wilnym rozwiniętą, lnb n ie?

Rozwiązania tej kwestyi stanowczo zażądać 
powinni od m inistra obrony krajowej posłowie 
polscy w parlamencie austryackim i nie wąt­
pimy, że w sprawie tej wniosą do gen Welsers- 
heimba interpelacyę.

... państwa na dwie różne ka-
jateli tegosameg t zrośnie się z trzonem 
ty, dopóty acm ób i 1118 siebie * dla pań- 
połecznym w sp”arinWiadający celom i zada- 
tw a korzysl n.v. . Lujej 3  
liom armii obywa oWOdu łatwo 

Nie chcemy się, L}y s r rawy P- Wojnara, 
jch, wdawać w szczeg ^  używa on w sferacb

zroznmia-

ccn, waawac w o— “ że 
iauważyć tylko musi ,

Fundusz gadzinowy.
W nosząc w Sejmie prnskim budżet na rok 

1902, wygłosił m inister pruski „exposć finanso­
we", w którem stara ł się usprawiedliwić ;,do- 
tacyę“ 10f milionów dla prowincyj wschodnich. 
Ta „dotacya" jest po prostu funduszem gadzi­
nowym , rzuconym przez państwo dla „wzmo­
cnienia uciśniouej niemczyzny" w krajach pol­
skich. Potrzebę użycia tego 10-milionowego fun­
dusze tłomaczył minister Rheinbaben następu- 
jącemi słowy:

„Ciężar, jaki przyniosła ze sobą decentralizą- 
cya w administracyi dzielnic, ma zostać nmniej 
szony. Potrzeba w ym aga, a b y  w s c h o d n i  m 
d z i e l n i c o m  p r z y j ś ć  w p o m o c  10 mi ­
l i o n a m i  m a r e k  d o t a c y i .

„Fundusz dyspozycyjny naczelnych prezesów 
Prus Zachodnich i Poznańskiego k u  p o p i e ­
r a n i u  n i e m c z y z n y  podwyższono z 400.000 
na 1 milion marek. Nie mogę pominąć tej spo­
sobności, by nie wskazać, że od stołu rządowe­
go corocznie podnoszono, iż tony pokojowe, od­
zywające się tu taj z ł»w poselskich Koła pol­
skiego , n i e  h a r m o n i z u j ą  z p r z e n i k l i ­
w ą  m u z y k ą ,  jaka brzmi w polskiej prasie i 
w polskich towarzystwach. Tam rozpoznaje się 
tylKo jeden ton , t o n  n a m i ę t n e j  n i e n a ­
w i ś c i ,  zasadniczego oporu przeciwko wszyst­
kiemu, co niemieckie. (W ielka prawda! na pra­
wicy.) Zawsze zwracaliśmy uwagę na to , że 
kto w ten sposób wiatr sieje, ten zbiera burzę.

„Znajdujemy się obecnie przy „z b i e r a n i  u 
b n r z y " ,  jak  to wykazały zajścia ostatnich 
tygodni i miesięcy. Zajścia wykaznją trafność 
i słuszność polityki rządu i tylko umocnią tę 
politykę, a przytera wyjaśnią, co to za agita­
torzy pracują za kulisami. Spodziewam się, że 
Niemcy w Prusach Zachodnich i w Poznań- 
skiem poznają swój onowiązek i więcej, niż 
kiedykolwiek, pilnować będą okopów i bronić 
każdej piędzi n i e m i e c k i e j  (!) ziemi prze­
ciwko w k r a c z a j ą c e m u  (!) polonizraowi — 
Rząd państwowy nie może ich zwolnić z tego 
obowiązku, ale zadaniem państw a będzie wzmo­
cnienie ich, aby mogli skupić się do wspólnej 
obrony. Na to posłuży f u n d u s z  d y s p o z y ­
c y j n y .  Z tego funduszu czerpać się będzie 
n. p. na budowę d o m ó w  d l a  t o w a r z y s t w  
n i e m i e c k i c h ,  aby umożliwić połączenie się 
niemieckich rzemieślników i udzielić pieniędzy 
na pierwsze urządzenie organizacyj społkowych. 
Sądzę, że potrzebnem będzie zasilić iunduszem 
także Prusy Wschodnie, jakkolwiek nie b ra­

knie zakusów, by w sidła polskiego ruchu 
wciągnąć także ludność mazurską.

„Ku popieraniu niemczyzny ma także służyć 
pozycya budżetu, dotycząca urządzenia m i e ­
s z k a ń  u r z ę d n i c z y c h  na kresach wscho­
dnich. W tym celu wstawiono w budżet kole­
jowy m i l i o n  marek, ogółem przeznaczono na 
ten cel 5 m i l i o n ó w  m a r e k .

„Dalej nadejdzie do Izby projbkt, dotyczący 
oddania środków państwowych na budowę mie­
szkań dla robotników i urzędników. Związek 
urzędników w Poznania już oddawna petycyo- 
nował o to.

„Znajdziecie Panowie dalej w budżecie po- 
zycyę 500.000 m. na n i e m i e c k i e  k o ś c i o ­
ł y  i p r o b o s t w a  Mnsimy oprzeć się na ko­
ściele, c z y  o n  j e s t  k a t o l i c k i m ,  c z y  e- 
w a n g i e l i c k i m ( ! )  W łaśnie niemieccy kato­
licy są najbardziej zagrożeni ze strony polo- 
nizmu. Niemieckie kościoły leżą daleko od sie­
bie i braknie łączności między Niemcami. Bę­
dzie to dla nas szczególną radością, gdy także 
niemieckim katolikom dopomożemy przez budo­
wę kościołów i probostw. W tym względzie do­
szedł nas już cały szereg wniosków. Katolicy 
niemieccy znajdują się w większem niebezpie­
czeństwie, niż ewangelicy niemieccy. Polska 
prasa nie nazywa ich inaczej, jak  odstępcami 
i dlatego szczególnem życzeniem rządn jest to, 
abj im przyjść z pumocą.

„Obok kościoła idzie także o szkołę. Budżet 
zawibra pozycye na 3 katolickie seminarya: 
dla P rus Zachodnich, dla Poznańskiego i dla 
Śląska, oraz na katolickie seminary um dla nau­
czycielek, na 2 katolickie zakłady kandydatów 
nauczycielskich dla Prus Zachodnich i Poznań­
skiego.

„Dalszym środkiem popierania niemczyzny jest 
zniesienie fortecy w Poznaniu. Miasto samo 
nie mogło oddać środków na ten cel. Potrze­
ba do 1905 roku 17 milionów marek. Z tych 
żąda budżet 4 miliony. Przez sprzedaż g r in t  iw 
pokryje się znowu z czasem te wydatki. Mia­
sto Poznań jest pewnie najci&śniej zabudowane 
z miast pruskich, jegu rozkwit zawisł od znie­
sienia murów fortecznych".

Tak wygląda pierwszy strzał, dany z haka- 
tystycznej fortecy rządu pruskiego. To dopiero 
początek; spodziewać się musimy al«ku na ca 
łej linii.

L isty  ruskie.
LW ÓW , 10 stycznia.

W  sprawie zajść w uniwersytecie lwowskim 
przedłożono ze strony ruskiej ministerstwu aż 
trzy  memorysiły. Pierwszy przedłożyła mini­
strowi Hartlow i depntacya młodzieży ruskiej. 
Memoryał ten jes t aktem oskarżenia przeciw 
władzom lwowskiego uniwersytetu. Zredagowano 
go tak  dosadnie, że m inister ośwmty nie ode­
słał senatowi nniwersytetn całego memoryału 
„zur Ansserung" czy „B erichterstattuug ’, jak 
to z reguły w takich razach się dzieje, lecz 
przesłał wyciąg z rzeczowych zażaleń. Drugi 
memoryał w tej sprawie, który miał wyjaśnić 
przyczyny demonstracyi i secesyi studentów 
rnskich, i który zawiozła Hartlowi deputacya 
starszych Rusinów lwowskich, — nie ustępuje 
pod względem Josadności pierwszemu, owszem 
przewyższa wszystko, co parlament kiedykol­
wiek o ucisku Kusinów słyszał z ust opozy­
cyjnych posłów ruskich. Zachowanie się lwow­

skich władz uniwersyteckich wobec żądań mło­
dzieży ruskiej przedstawia memoryał, jako je ­
dno maleńkie ogr.iwo nieskończonego łańcucha 
„krzywd"; stara  się wykazać, że władze uni­
wersyteckie nie krzywdzą Rusinów z własnego 
popędu, ale pod wpływem systematycznej, ru- 
sinożerczej akcyi rządowych władz galicyjskich, 
pod wpływem nam iestnictwa lwowskiego, które 
przy pomocy innych władz dąży świadomie do 
zupełnego j a w i e n i a  i zniszczenia narodu ru ­
skiego. Świadomość, tego związku w postępo­
waniu władz uniwersyteckich z postępowaniem 
władz politycznych przy wyborach, Bobrzyń 
skiego w polonizacyi szkolnictwa rnskiego i 
t. d., miała, według autorów memoryału, być 
przyczyną tego rozdrażnienia umysłów wśród 
młodzieży ruskiej, które, gdyby nie secesya, 
byłoby musiało doprowadzić „do r o z l e w u  
k r w i " .

Memoryał podpisali wszyscy narodowi Rusini 
bez różnicy partyj, nie wyłączając c k. rad­
ców i nadradców.

Tak zredagowany memoryał, choć kończy się 
żądaniem założenia samodzielnego nniw ersytetn 
ruskiego, a jako przejściowej akcyi, zupełnej 
utrakwizacyi obecnego uniwersytetu lwowskie- 1 
go, ma treść ogólniejszą, wychodzącą już poza 
ramy Kwestyi uniwersyteckiej, a je s t roemo- 
ryałem w polsko-ruskiej kwestyi, oczywiście 
ze stanowiska autorów.

Obecne, polsko-ruskie stosuiiki w Galicyi 0- 
pisane są tam tak, jak  gdyby Rusin, który 
chce korzystać z konstytucyjnych praw, był 
przez wszelką władzę w Galicyi uznany za 
wyjętego z pod prawa; że Rusini nie wierzą 
w dzięiejszą kartę polityczną Europy, k tóra im 
mówi, że oni są w Austryi a nie w dawnej, 
szlacheckiej Poisce. O treści memoryału świad­
czy najlepiej to, że opozycyjni posłowie ruscy 
oświadczy Ii, że t a k i e g o  memoryału, ministrowi 
wręczać nie można i radzili przerobić go. Po­
nieważ jednak delegaci nie mieli do tego peł­
nomocnictwa „niżej podpisanych", więc nie u- 
sluchali rady tych posłów.

Zupełnie inny ma charakter memoryał, wy­
słany w ostatnich dniach grudnia roku zeszłe­
go. Memoryał ten, zredagowany przez prawni­
ków, ma na celu umożliwienie młodzieży ru ­
skiej powrotu na lwowski uniwersytet. Mło­
dzież oświadczyła, że wróci pud następującemi 
warunkami: 1) jeżeli rektor w jakikolwiek spo­
sób odwoła zarzuty dzikości i t. d. jakie zro­
bił młodzieży ruskiej w odezwie senatu; 2) je­
żeli nie będą zmuszeni słuchać wykładów pro­
fesorów Fialki i Twardowskiego; 3) jeżeli stu­
denci, we wszystkich swych stosunkach z wła­
dzami uniwersytetu będą uznani za „stronę", 
a więc jeżeli będą im przysługiwać te same 
prawa językowe, jakie przysługują „stronie" 
wobec wszelkich c. k. urzędów.

Punkt drugi w części już usunięty, gdyż 
metropolita ks. Szeptycki zwolnił teologów od 
obowiązku słuchania wykładów profesora F ia l­
ki. Punkt pierwszy stanie się prawdopodobnie 
bezprzedmiotowym wskutek przedawnienia. — 
Memoryał zajmuje się głównie 'n terpelacyą u- 
staw i rozporządzeń językowych, nie tylko re­
gulujących kwestyę języka w urzędach gali­
cyjskich wogóle,, ale także wydanych specyal- 
nie dla lwowskiego uniwersytetu.

Autorowie memoryału dochodzą do wniosku, 
że na podstawie istniejących już ustaw i roz­
porządzeń, słuchacze uniwersytetu mają prawo 
w swych stosunkach z władzami nniwersyte-

ckiemi posługiwać się którymkolwiek językiem 
krajowym, a władze uniwersyteckie mają obo 
wiązek ze swej strony odpowiadać im i w swem 
urzędowaniu zwracać się do nich — czy to 
nstnie, czy pisemnie — w krajowym języku 
stron, t. j. do Polaków po polsku, a do Rusi­
nów po rusku. Tylko w wewnętrznem urzędo­
waniu władze akademickie mają, na podstawie 
obecnie obowiązujących rozporządzeń, prawo 
posługiwać się wyłącznie językiem polskim. 
Słuchacz zaś uniw ersy te tu , nie będąc częścią 
władzy akademickiej, je s t wobec tych władz 
tylko stroną i jako taki ma prawo żądać, aby 
z nim urzędowano po rusku.

Na tej podstawie memoryał nie żąda ża­
dnego nowego rozporządzenia na korzyść Ru­
sinów, lecz tylko prosi o interpretacyę istnie­
jących jnż rozporządzeń w powyższym dnchn. 
T aka in terpretacya ze strony m inisterstw a za­
decydowałaby o powrocie Rusinów na lwowski 
uniwersytet. — O ile nam wiadomo, nad tą 
sprawą radzi także komisya, złożona z profe­
sorów wydziału prawniczego, ale w rezultacie 
stanęła na wprost przeciwuem stanowisau, mia­
nowicie na tem, że student w swych urzędo- 

1 wych stosunkach z władzami nniw ersytetu nie 
jes t stroną.

Największym przeciwnikiem jakichkolwiek 
ustępstw dla Rusinów jest namiestnik hr. Pi- 
niński. Rusini tw ierdzą, że on chce się na 
nich zemścić za to, iż oni zakulisową robotą 
popierają jego ryw ala, usuniętego' aiedawno 
z bardzo wybitnego stanowiska, a nadto za to, 
że za jego specyalnie wpływem posłowie ruscy 
obecnie w Sejmie nie robili bom — jak tego 
powszechnie się spodziewano - ala zmieni­
wszy nie do poznania swą dotychczasową ta ­
ktykę, wystąpili pojednawczo sami, wyciągnęli 
rękę do zgody.

„Politycy" ruscy są tego zdania, że i ten 
trzeci memoryał im nic nie pomoże, żf do po­
rozumienia w spiaw ie nniwersytetu, mimo n a j­
szczerszych chęci m inistra oświaty i... władz 
uniwersyteckich, nie przyjdzie tak  długa, jak  
długo pod kawkami rezyduje dziedzic Grzy- 
małowa. Czekają w<ęc na nowego namiestnika.

D . . .

Z parlamentu niemieckiego.
(Ataki na Sejm galicyjski. Mowa Dz^emDowskiega. — 
Odpowiedź H  sadów sny ego. -  Hr. Biilow w obronie An-. 

glii i Austryi).

Na wczorajszem posiedzeniu parlam entu nie­
mieckiego toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya budżetowa. Zagraniczną sytuacyę omawiał 
narodowy liberał B a s s e r m a n n  i wyraził 
ubolewanie, że krytyka stosunków niemieckich 
przez ks. C z a r t o r y s k i e g o  w Sejmie gali­
cyjskim nie została odparta. Pomimo tego — 
zdaniem mówcy — stosunek Niemiec do Au­
stryi nie został naruszonj. W każdym razie 
N i e m c y  są o t o c z o n e  w r o g a m i , ' a  wzrost 
niemieckiego przemysłu i handlu liczbę tych 
wrogów jeszcze pomnożył. — Mówca kończy 
życzeniem, aby rząd zupełnie jasno wypowie­
dział swe cele.

Zabrał potem głos poseł polski D z i e m ­
b o w s k i ,  nawiązując swoje uwagi do wyrażo­
nych w mowie tronowej obaw o „niebezpie­
czeństwie polskiem". — To niebezpieczeństwo 
istnieje tylko w szowinizmie niemieckim. S tu­
dentów polskich wydala się . poczta stała się

Z uwag pesymisty
_  Spirytyzm i spiry- 

,yStyce. prawa duchów i 
*nier»nłpntyc ’ * meayum. 

nuch ściskający za gar- 
— 1 “ ufl z Bismarckiem —

konsultaC.y polskiej. -  Dosyć,

• cralicyiskiej pa“ ię' tyk1 *aP ; aZ ze świtem
1902‘ ^ n u m e r  „Świata 
pierwszy duchowni-
« ; ■
> ..spiryD Tej mało
p i f e nU »  »•>-^ogalsk|eg . 1 poświęca

T a r
M m er“

“ w o l S S u W -
yni. Pan'hl,a d z ie l i  się 
Inie zrob,*a’rzkiemi do-
edmowie &F(-Żneg0 po- 

z a w o d m  zepsucia
lący Pr.zy duchowni- 
ucili się . z Szyder- 
iecko świa" 0 Się naro­

ś l  ninLiuy * prosrgo n»rodz 1 będzie los 
Ale okr>>P J d sądem 

(dy s t a ą  .g a ć  z nich 
zacznie ś c iJ%astąpi to 

«*>* id”al'

• ipm  p r o s p e k tu
iałe“  dziecięciu,

szło z pod dłoni drukarskiej. Nie głupim blu- 
źuić mu teraz, gdy za to tak okropną wyzna­
czono karę.

Cóż mi to wreszcie szkodzi, że dowiem się 
n. p., „jakiemi prawami kierują się duchy po­
za sferą krótkotrwałej, choć dotkliwej nędzy 
żywota". Wolałbym się dowiedzieć, jakiem pra­
wem kierował się duch Sejmu krajowego, gdy 
ks. Stojałowskiego nie wybrał członkiem W y­
działu krajowego, chociaż mu ten wybór obie­
cał, — ale gdy tajem nica ta  pogrzebaną zo­
stała w rozżalonem seren ks. prałata, dobrze 
mi będzie dowiedzieć się, jak  się też na dru­
gim świecie powodzi Li-Hung-Czangowi i co o 
sytuacyi obecnej myśli nieboszczyk Nasr-Ed- 
Din.

Bo kto nie chce czeraprędzej stanąć przed 
sądem historyi i dostać się w szpony nemezis 
spirytystycznej (nie spirytusowej, bo to znowu 
co innego), ten zaraz po przeczytaniu pierw­
szego numeru „Świata Duchów" z wielką, ta ­
nio nabytą (numer czasopisma kosztuje z a l e ­
d w i e  1 koronę) korzyścią, da się przekonać, 
że duchy spacerują sobie po tym padole pła­
czu w prawo i lewo i każdy może urządzać so­
bie z nimi schadzki i rozhowory. jeżeli tylko du­
cha umie wezwać i przemówić mu do serca. Na 
poparcie tej tezy, zaraz w pierwszym nume­
rze, przytacza p. Piątkowska „ a u t e n t y c z n e  
fakta", stw ierdzające najoczywistszą „ a u t e n ­
t y c z n o ś ć "  duchów.

N. p. raz duch zmarłej kobiety przyznał się, 
naturalnie za pośrednictwem wyćwiczonego me- 
dyum, do choroby, k tóra Domogła mn niegdyś 
do pozbycia się ziemskiej powłoki. Duch tej 
kobiety, kierując ołówkiem owego medyum, wy­
pisał sobie następujące „parere" lekarskie:

„Izydora, la t 50, urodzona w San Sebastian, 
zmarła 31 marca 1870 roku. Choroba: rak  w 
kiszkach."

A ktoby wątpił o a u t e n t y c z n o ś c i  tego

ducha, bardzo łatwo wydobyć może a u t e n t y ­
c z n e  p o t w i e r d z e n i e  z ust owego medyum. 
Je s t niem przyjaciel sławnego spirytysty, dra 
Józefa Kronlieima, nazywa się Segnndo 01ivier 
i mieszka, jeżeli nie „uduchowił się" dotąd, 
w Barcęlonie na Calle ae Fernando Puig Nr 9, 
San Gervasio. Nic łatwiejszego, jak  przejechać 
się do niego i spytać go o szczegóły, a przy 
tej sposobności przypatrzeć się małej rewolu- 
cyjce w tem mieście.

Albo ktoby zechciał znowu przejechać się 
do Krajkowa w gubernii płockiej (to przecież 
blisko!), ten dowie się od miejscowego probo­
szcza, że tam co roku 15 października „coś" 
jeździ po obejściu, niby w kilka par koni, choć 
niczego nie widać. Ktoby zaś nie wierzył w 
duchy, duszące gości, dowie się znowu od p. 
W itołda Ohłopickiego, że jego najniewinnie,i 
w świecie jeden duch ściskał przez kilka z 
rzędu nocy za gardło, w jego własnym dwo­
rze, we wsi, kupionej przez niego „na Woły­
niu, na samem pograniczu Austryi". To było 
powodem, że p. W. Chł. musiał wyprowadzić 
się ze wsi do miasta, gdzie już nic go w nocy 
nie dusiło, chyba że na kolacyę zjadł nie­
opatrznie krwawą kiszkę z kiszoną kapustą i 
przyłożył ją  dwoma czeskiemi knedlami ze sło- 
niną.

„Duchownictwo" mogłoby — jak  się już z 
tego jednego wypadku pokaźnie — wytłoma- 
czyć, dlaczego nasi szlachcice tyle wsi pol­
skich posprzedawali i uciekli do miasta.

A kogoby te wypadki jeszcze nie przeko­
nały, że duchy uwijają się samopas po śmierci, 
niech się dowie od starego i powszechnie sza­
nowanego notaryusza Bergera (p. Piątkowska 
zapomniała podać jego bliższy adres), że jemu 
duch umierającej kobiety podpisał kontrakt, 
że on, p. Berger, uznał ten kontrakt za wa­
żny i za to nie dostał się ani do szpitala wa- 
ryatów, ani do kryminału, bo niepocieszony po

śmierci swej małżonki wdowiec przepadł gdzieś 
bez wieści i praw swoich nie dochodził.

Nastanie więc, dzięki organowi „duchowni- 
ctwa", nowa era  w galicyjskiej ciemnocie. — 
Zamiast oddawać się zbytkom i wyrafinowa­
nej rozpuście, spraszać toDie będziemy duchy 
i na bezpłatnej z niemi konwersacyi wiło a 
z korzyścią czas przepędzać zaczniemy. Po­
trzeba tylko wiary, gorącej, gołębiej wiary, 
której, niestety, brak zmateryalizowanerau n a­
szemu społeczeństwu.

Wzniosłe cele spirytyzmu odwrócić powirny 
wreszcie nasz wzrok od codziennych trosk ży­
wota, a zwłaszcza od zatruwającej nas waśni 
narodowej. Kto wie, co poradziłby nam Bis­
marck, gdyby go p. Piątkowska zmusiła do 
krótkiej choćby konsuliacyi. Bismarck za ży­
cia nienawidził swoich następców w kancler- 
stwie i dzisiaj uduchowiwszy s ię , klnie z pe­
w nością, jak stary  Prusak, ilekroć spojrzy na 
hr. Bulowa. Gotów więc ze złości przepisać 
nam tru tkę  na Prusaków. W tani sposób po­
zbylibyśmy się kłopotu.

Zanim jednak „Świat Duchów" przyjdzie nam 
z pomocą, dobrze robimy, że żyjących dachów 
na... siebie nie rozwścieklamy. Pierwsza fala 
wezbranego rankorn przepłynęła po sercach 
polskich, złożyliśmy 150 fysięcy marek na 
Wrześnię, — obecnie w dalszym ciągu składa­
my. się na Prusaków, kupując ich towary i 
wyroby. Oni za nasze pieniądze w dalszym 
ciągu wykupywać będą ziemię w Poznań- 
skiem.

Hr. Gołnchowski ugłaskał też, jak  się zdaje, 
ks. Eulenburga, który ze skargą pojechał aż 
do Berlina. Ja k  mało mamy wyrobienia poli­
tycznego, najlepiej można się było przekonać 
na całej sprawie wrześnieńskiej. Całe nasze 
szczęście, że nasza rodowa arystokracya roz­
dziela swe siły na różne dziedziny życia pu­
blicznego. Tak np. gdy jeden Radziwił w Ber­

linie ośmiela się wnosić w parlamencie buń­
czuczne do rządu iuterpolacye, to drugi Radzi­
wił w Warszawie łagodzi w pałacu guberna- 
torskim zbyt wybnjaie objawy narodowego du­
cha. Ody jeden książę odczytuje w Sejmie ga­
licyjskim niemal rewolucyjną deklaracyę prze­
ciw Prusakom, to znajdzie się zaraz, na szczę­
ście narodu, w Wiedniu polski hrabia, który 
zdoła rządowi pruskiemu wytłomaczyó, że so­
bie nic z takiej deklaracyi robić nie powinien. 
„S eh  w a m  no d r u e b e r ! "  powiedział też udo­
bruchany hr. Biilow i z wdzięczności dla hr. 
Gołuchowskiego przyrzekł ran solenn.e. że wy­
dusi wszystkich jego rodaków w swojem pań­
stwie.

W  ten sposób równoważą się w polityce za­
granicznej wpływy rodowej arystokracyi pol­
skiej i temu mamy do zawdzięczenia, że jeszcze 
na świecie coś zuaczymy.

Jak  na początek roku tedy, to nie mamy 
prawa narzekać. Zaledwo 10 dni upłynęło, „ 
już pani Piątkowska obdarzyła piśmiennictwo 
polskie jednym numerem „Świata Duchów", hr. 
Gołnchowski wyjednał n ks. Eulenburga prze­
baczenie dla Sejmu galicyjskiego, cesarz W il­
helm wydał serdeczne orędzie do Wielkopolan, 
a do Lwowa przyszedł piechotą jakiś Rumun,’ 
który postanowił sobie odbywać podłóż bez 
pieniędzy. Tylko lwowskim włamywaczom źle 
rok się zaczął. Na ich pochwałę przyznać trze- 
ka, że z całą znajomością sztuki złodziejskiej 
zabierali się do stolików i kas wertheimow- 
skich, a że niczego w nich nie znaleźli, to już 
nie ich jest winą. Byli na tyle naiwni, że nie 
sprawdzili, ażali ofiary icn tego dnia nie pła­
ciły podatku...

M. K .
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władzą polityczną, a sprawiedliwość zakładem 
karnym. Zakazują obecnie Polakom śpiewać 
pieśni, które dawniej grały kapele wojskowe.

P r e z y d e n t  I z  Dy zw raca uwagą mówcy, 
że wywody jego . nie stoją w związku z bu 
dżetem.

Poseł D z i e m b o w s k i  mówi dalej: T w ier­
dzą , że n.eDezpieozeństwo polskie jes t groźne, 
szczególnie dlatego, ponieważ „wielkopolska41 
agitacya już zaraziła zagranicą. Co my winni 
jesteśm y temu, że włoski deputowany Lollini 
wniósł interpelacyą polską we włoskiej Izbie 
deputowanych; czy my winni jesteśmy zajść 
w Galicyi? —  W  grudniu z. r. poseł Sattler 
omawiał stosunki galicyjskie, rzad jednak wów­
czas milczał. W  dalszym ciągu mowy polemi­
zował poseł Dziembowski z wywodami posła 
Sattlera.

Sekretarz stanu P o s a d o w s k y  oświadcza, 
że prezydent Izby jnż przywołał mówcą do 
rzeczy. Co sią tyczy zarzutu, że R ada związ­
kowa milczała podczas wywodów posła Sattle­
ra, który mówił o sprawach wewnętrznych in­
nego państwa, wyraża mówca zdziwienie z po­
wodu tego zarzutu, albowiem był dotychczas 
zdania, że należy to do prezydenta Izby osą­
dzać, czy jakaś mowa jes t w łaściw ą, lub nie, 
a nie do Rady związkowej — nie chce więc 
o tej sprawie sądzić. Co się tyczy wywodów 
posła DziemDowskiego, to sądzi, że miejscem 
kompetentnem dla ich omawiania jes t Sejm 
pruski. Tam prezydent gabinetu i fachowi mi­
nistrowie wystąpią.

W dalszym ciągu dyskusyi zabrał także głos 
hr. B ii 1 o w, lecz na wywody Dziembowskiego 
nie reagował wcale, lecz stara ł się złagodzić 
niekorzystne wrażenie, jakie w Anglii wywo­
łało jego poprzednie przemówienie, i stawał 
w obronie honoru armii angielskiej, pasując 
Anglików na naród, wobec którego Niemcy ni­
gdy wrogo nie stanęli. — U trzym anie dobrych 
stosunków z Anglią leży w interesie Niemiec. 
Z wielkim ferworem stanął także kanclerz w 
obronie A ustry i, zastrzegając się przeciwko 
temu, aby tu ta j mięszano się do wewnętrznych 
stosunków sprzymierzonego państwa.

Dzisiaj w dalszym ciągu toczyć się będzie 
w parlam encie niemieckim dyskusya budże­
towa.

Ze stałego prowizoryum.
T ak więc w tymczasowości austryackiej po­

lityki nic się nie zmieniło, naw et rząd jeszcze 
nie wystosował do prezydyum Izby poselskiej 
żadnego pisma co do tego, kiedy parlam ent po­
nownie* ma być zwołany. Zależeć to będzie za­
pewne między innemi od postępu przygotowań 
do akcyi pojednawczej czesko-niemieckiej.

W czoraj już w telegram ach donosiliśmy o 
różnych konferencyach i naradach w tej spra­
wie. I  to są do pewnego stopnia dodatnie wia­
domości z akcyi pojednawczej, za ujemną, na­
tomiast uważać należy wyłonienie się niejako 
nuwego kamienia obrazy pomiędzy Niemcami 
a Czechami, mianowicie sprawę utworzenia nie­
mieckiego biskupstwa w Czechach. — Niemcy 
około tej sprawy zabiegali gorliwie, a w ko­
łach' kościelnych pewna przychylność dla niej 
powstała zapewne z chęci postawienia tamy 
ruchowi „Los von Rom“, który ze strony pru- 
sactw a prowadzony je s t z wielką energią i 
dziś |uż bądź co bądź poważną cyfrą nowych 
wyznawców protestantyzmu, bo 27.000 osób, 
pochwalić się może.

Czy jednak takie zejście ze stanowiska ści­
słej bezstronności w sprawie językowej i prze­
chylenie się na stronę Niemców, wyszłoby na 
korzyść Kościoła katolickiego, to inna kwestya, 
i co do tego wątpliwości, zdaje się, żywią w 
samych decydujących sferach kościelnych, bo 
rząd austryacki, nie chcąc się nikomn narazić, 
umywa od wszystkiego ręce i powiada, że to 
jest rzecz ściśle kościelna, do której on się 
mieszać nie myśli.

Tak przynajm niej wynikałoby z doniesienia 
„Katolickich Listów*4, organu arcybiskupa pra­
skiego, i z przedstaw ienia rzeczy ze strony 
posła czeskiego, ks. Stojana, którem u w mini­
sterstw ie powiedzieć miano, że to czysto ko­
ścielna sprawa i jeżeli czeski episkopat posta­
wi wniosek o utworzenie nowych dyecezyj, to 
się utworzy dwie: jedną w niemieckim, dragą 
w czeskim okręgu językowym. Ale iżby dyece- 
zye te miały być wyłącznie niemieckie, albo 
czeskie, o tem bezwarunkowo nawet mowy nie­
ma. W nuncyaturze zaś oświadczono mu, że 
jeśliby powstały nowe dyecezye, to będą po

prostu tylko dyecozye, bez odrębnego narodo­
wego charakteru.

Niektórym dziennikom czeskim jednak  ta  
wiadomość nie wydaje się dość uspokajające, 
niemieckie zaś pisma nie sądzą, aby sp ran a  
dla Niemców przepadła, więc na nowo ją  na 
szpaltach swoich rozdmuchują.

Kiedy się ważą losy naw et — term inu ze­
brania się parlamentu, komisya budżetowa nie 
ustaje w swej monotonnej pracy. Na wczoraj- 
szem jej posiedzeniu załatwiono w dalszym 
ciągu ustęp budżetu zatytułowany „Budowle 
wodne0 i rozpoczęto dyskusyę nad budżetem 
m inisterstw a spraw wewnętrznych. Co do bu­
dowli wodnych p. P  a 1 f f y, z klubu szlachty 
czeskiej, żądał uwzględnienia przy nich prze- 
dewszystkiem interesów rolnictwa, a [dr Ko- 
z ł o w s k i dowodził konieczności, aby równo­
cześnie z budową kanałów przeprowadzono za­
budowanie potoków górskich i regulacyę rzek, 
wreszcie domagał się większej swobody dla 
władz krajowych w tych wszystkich spra­
wach.

Nakoniec dr K o e r b e r  zapewniał, że rząd 
bardzo szczerze zajmuje się budowlami wo- 
dnemi.

Następne posiedzenie komisyi dzisiaj.
W  trutnow skiej tragedyi błota, t. j. w spra­

wie Wolfa zaszedł nowy epizod. Mianowicie 
pani Tschauowa, m a tk a . profesorowej Seidlo- 
wej, a żona posła, wydrukowała w „Ostdeut- 
sche Rundschau11, list z przedstawieniem spra­
wy. —

L ist teu  kuńczy się następującym  zwro­
tem:

„Myśmy oboje postępowali; jak nam nasze 
sumienie wskazywało. Cokolwiek Wolf uczynił, 
myśmy się z nim załatwili, jak, to nikogo nie 
obchodzi, ale jego cień krwawy nie powinien 
paść na naszą drogę, a czy naród będzie je ­
szcze oklaskiwał tych, coby go do ostateczno­
ści doprowadzali, to się jeszcze pokaże11.

Ustęp ten należy zestawić z początkiem li­
stu, a wyniknie z tego, że W olfa chciano skło­
nić z pewnej strony do samobójstwa, zarazem 
zaś rozjaśni się sprawa obecnego stosunku p. 
Tschana do stronnictw a Wszechniemców.

„Podsuwano nam myśl — czytamy tam — 
aby Wolfa zmusić do samobójstwa, a że myśmy 
tego nie uczynili, gdyż sądziliśmy, iż trzeba go 
zachować dla niemieckiego narodu, żeśmy w 
najcięższych godzinach naszego życia nigdy nie 
zapominali o jego zasługach dla naszego naro­
du, to jes t obecnie naszą najw iększą zbrodnią, 
za to się obecnie mojego męża znieważa w 
sposób jak najbezczelniejszy i najnikczem niej­
szy".

Stosunek Wolfa do panny Tschan w piśmie 
cytowanem jest w następujący sposób przed­
stawiony.

„W  liście, któryśmy od niej we Wiedniu 
otrzymali... jes t wyraźnie powiedziane, że ona 
po jedynej schadzce, jaką  miała z Wolfem, a 
mianowicie w podróży do M., do znajomych, 
już tylko przyjacielski stosunek utrzymywała 
z Wolfem, a on nadal w sposób jak  najodpo­
wiedniejszy względem niej postępował11.

W łaściwe ostrze listu  skierowane je s t prze­
ciw prof. Seidlow i, który też wychodzi z tego 
przedstawienia rzeczy w świetle bardzo fatal- 
nem. Pani Tschanowa mianowicie zapewnia, że 
mu poszło o majątek, że zwłaszcza chciał, aby 
posag żony dano mu na własność, a kiedy ro­
dzice się temu sprzeciwili zaczął prześladować 
swoją żonę.

„Od tej chwili — pisze pani Tschanowa — 
nie zetknęliśmy się już z naszą córką. W szy­
stkie jej listy do nas on dyktuje, wszystkie 
od nas on cz y ta ł, niewolno jej naw et podejść 
do okna, lub otworzyć drzwi listonoszowi, bo 
jemu się zdaje, że to porozumiewanie się ze 
światem zewnętrznym. Po całych nocach męczy 
ją  o wyznania. On wywiera na nią taką  sug- 
gestyę, ku czemn ona w obecnym stanie jest 
odpowiednim przedmiotem, że, jak  w wiekach 
średnich od czarownic, wydobywa od niej takie 
zeznania, jak ie  się jemu mieć podoba. Aż wre­
szcie, jak  słychać, ona podpisała ów obrzydli­
wy memoryał, nie czyta wszy go, k tóry  on po­
słał Schoenererowi, a ten przedstawił klubowi 
Wszechniemców11...

Niema co mówić! „Kleine, aber solide Gesell- 
schaft*1, czyli po polsku: „W art pałac P aca , a 
Pac pałaca*1. W każdym razie, jak ta  kampa­
nia się skończy, czy W ólf zdobędzie ponownie 
m andat, czy n ie , to jedno chyba już dziś po­
wiedzieć sobie można, że dzisiaj w Austryi 
jest wszystko s t a l e  prowizorycznem, nawet

Dwór w Haliniszkach
przez 

Emmę Jeleńską.

51 (C iąg dalszy).

Zosi mina wydłużyła się znacznie. Ale za 
to suknia miała być cudna — wprost marzenie! 
Biała, leciuchna jak pajęczyna i na jedwabnej 
szeleszczącej podszewce. Nie, takiej drugiej 
n ik t mieć nie będzie, to pewno! Nigdy w życiu 
nic równie pięknego nie widziała!

Gdy wróciły do hotelu na obiad, Zosia nie 
mogła wstrzymać się od wylania swych za­
chwytów przed Terenią. Ta słuchała uprzej­
mie — ale widać było z jej oczu zapatrzonych 
w dal, że suknia, pantofelki, materyały i mody 
nic a nic ją  nie obchodzą. Myśl jej goniła 
gdzieś w zaświaty i tylko przez grzeczność 
mówiła.

Bardzo ładnie! To będzie z pewnością 
ładnie.

Zgodziła się jednak najchętniej pójść z Zo­
sią po obiedzie do miary, bo pani Alina czuła 
się zmęczoną chodzeniem po tych okropnych 
tro tuarach i chciała trochę wypocząć. O szó­
stej miały się zejść u panny Narguttówny.

-  J a  tam chyba nie zajdę — rzekła Teresa- 
Leonia. — Zosię odprowadzę, a sama tu wrócę.

— Ach, Therese-Leonie! czyby nie było le­
piej, abyś też z nią pomówiła o naszym...

— Nie. Po cóż? Mama przecie wie, co po­

wiedzieć. J a  wcale tam nie jestem potrzebna — 
odparła Teresa-Leonia. 1 wyszły.

Panna Paulina N arguttów na zajmowała od 
la t dwudziestu mieszkanie w jednym ze s ta ­
rych domów na Skopówce. Był to dum dwu­
piętrowy, wąski od frontu, pomalowany na ró­
żowy kolor, z żółtemi gzemsami u okien. Przez 
ciemną bramę wchodziło się na podwórko, 
w pośrodku którego była pompa — a obok 
suchotniczy kasztan. Do wyższych piętr pro­
wadziły g a le rje  drewniane biegnące wokoło 
ścian i zewnętrzne schody.

Na tych galeryach każdy z mieszkańców u- 
rządzał sobie posiedzenia letnie — i nawet 
gospodarskie czynności załatwiał. W ięc stały  
tam krzesła i małe stoliczki, wazony z poko- 
jowemi roślinami, deski do prasowania, balie 
i ceberki — naw et na rozciągniętych od słupa 
do słupa sznurach suszyła się bielizna, rzuca­
jąc śnieżne plamy w mrok podwórkowy. Pod 
pompą kwakały kaczki, szukając trochę wil­
goci — parę psów i kilkoro dzieci bawiło się 
hałaśliwie. Z otwartych okien dochodziły naj­
rozmaitsze odgłosy — turkotała maszyna do 
szycia, gwizdał szpak starego kawalera z fron­
towego mieszkania — ze strasznie rozbitego 
fortepianu płynęły gammy — ktoś gdzieś sie­
kał mięso na kotlety. W górze, jak  oprawione 
w ramę zrudziałych dachówek, gdzieuiedzie 
kominem przecięte, leżało niebo szafirowe, głę­
bokie.

— Znasz dobrze pannę Narguttów nę ? — 
spytała Teresa-Leonia, wchodząc na podwórze.

— O, tak! zawsze, jak  jesteśm y w Wilnie, 
to ją  odwiedzamy. Nawet babunia była kiedyś

popularność i —  zdawało się — niezachwiana 
wszechniemiecka sława Wolfa.

Ankieta handlowo-przemysłowa.
Od jednego z przyjaciół naszego pisma otrzy­

mujemy następujące uwagi:
„Głęboko dotknięte nasze uczncie narodowe ma 

ua bezprawie i doznaną krzywdę jeduę tylko od­
powiedź patryotyczną i zupełnie godną narodn świa­
domego swojej żywotności, swoich praw i obowiąz­
ków. Tą odpowiedzią niech będzie: zdwojony zapai 
i wytrwałość w pracy nad odrodzeniem narodn, 
nad wzmocnieniem naszych sił moralnych, umysło­
wych i ekonomicznych, nad utrwaleniem i rozsze­
rzeniem naszej narodowej świadomości.0

Niechże w ślad za słowami pójdą czyny. Niechaj 
oświadczenie to, złożone przez cały Sejm polski, 
przez usta ks. Czartoryskiego, stanie się początkiem 
programu narodowego, akcyi zarówno odpornej prze­
ciwko bezprawiu, jak i zasilającej soki żywotne 
narodn polskiego do dalszego rozrostn.

Mnsimy się poczuć na siłach. To jest pierwszy, 
podstawowy warunek dalszej pracy narodowej. T yl­
ko z narodami silnemi i zdrowemi liczą się społe­
czeństwa, słabe mogą liczyć na współczucie i zdaw­
kową monetę pocieszenia, zaczynającego .i końezą- 
o g u  się na frazesie. My zaś chcemy żyć, rozwijać 
się, potężnieć, a ku tema niezbędnym warunkiem 
jest zdwojony zapał i ta wytrwałość w pracy nad 
odrodzeniem narodowem, o której właśnie mówi w 
enuncyacyi swojej poseł ks. Czartoryski.

Hasło samoobrony przeniknęło całe już polskie 
społeczeństwo. Stało się to bez agitacyi, bez sztn- 
cznych podniecań. Było ono naturalnym wynikiem 
wrodzonego każdemu stworzenia instynktu samoza­
chowawczego. Zrodziła je chwila wielkiego bólu i 
cierpienia narodowego, chwila, która może się stać 
w dziejach naszych porozbiorowych przełomową. 
Ażeby jednak nie dać hasła tema przebrzmieć bez 
skutku,* a zapałowi do pracy narodowej, zrodzone- 
mu tą bolesną chwilą, wypalić się jak stogowi 
siana, p o t r z e b a  c z y n u .  Potrzeba utrwalić to, 
co roznieciła iskra żajn i zgryzoty, ująć w formy 
silne obrony i odwetu. Potrzeba postawić program 
ekonomiczny w walce o Dyt z wrogiemi żywiołami 
narodn polskiegu, należy się do tej pracy zorgani­
zować.

Jak kraj długi i szeroki, odbyły się i odbywają 
się jeszcse wiece w sprawie ucisku pruskiego. Po­
wzięto na nich szereg rezolucyj i uchwał, nieraz 
baidzo cennycn. W szystkie niemal kulminują w tern. 
iżby stosunki handlowe i przemysłowe z wrogami 
zerwać, a tym sposobem zmusić rząd niemiecki do 
ludzkiego i sprawiedliwego traktowania rodaków 
naszych pod swoim zaborem. Zapadło dnżo uchwał, 
dążących do stworzenia Towarzystwa samoobrony 
narodowej i żądających opieki dla hańdlu i prze­
mysłu polskiego. Gdzieniegdzie potworzono stałe 
komisye, mające cznwać nad stałem zwalczaniem 
konkurencyi prnskiej. We wszystkich tych, dosyć 
różnorodnych uchwałach, jest dużo niezawodnie do­
brych chęci, wszystkie jednalt szwankują w sposo­
bie wykonania ich i przeprowadzenia. W  niewielu 
tylko wypadkach pomyślano o egzekutywie, a py­
tanie, czy ona inteneyom wnioskodawców odpowie 
i jak daleko sięgnie.

Ażeby zatem wszystkie te dążenia nstalić i ująć 
w świadomy program, oraz zapewnić mu możność 
przeprowadzenia go i wykonania, n a l e ż y  z w o ­
ł a ć  a n k i e t ę .

Zadaniem tej ankiety będzie:
1) Porozumienie się w sprawach wytwórczości 

przemysłu polskiego i handln polskiego.
2) Wyszukanie innych źródeł handlowych, ani­

żeli pruskie, a mianowicie polskich w Królestwie 
Polskiem, W. Ks. Poznańskiem i ces niemieckiem, 
czeskich i innych słowiańskich, wreszcie zagrani­
cznych, byle nie prnskich.,

3) Zawiązanie Towarzystwa, jako organu wyko­
nawczego, celem czuwania nad uchwałami ankiety.

Program prac ankiety jest obszerny i jako sub- 
strat dla prac jej należałoby przygotować mate- 
ryał. Podstawę jego będzie stanowił szereg rezo- 
Incyj, powziętych na wiecach w Krakowie, Lwo­
wie i na prowincyi, do ankiety zaś, któraby się 
miała odbyć we Lwowie, jaku w stolicy kraju, na­
leżałoby zaprosić mężów znanych z pracy około 
rozwoju przemysłu ki ajowego, przedstawicieli han- 
dla i przemysłn polskiego w s z y s t k i c h  d z i e l ­
n i c  P o l s k i ,  delegatów miast i miasteczek, w 
których odbyły się wiece, publicystów, wreszcie fa­
chowców w taryfach cłowych i kolejowych.

Byłoby kwestyą, kto ma się zająć zwołaniem tej 
ankiety ? Mamy w krajn organ stały, najbardziej 
do tego powołany, tj. k o m i g y ę  d l a  s p r a w  
p r z e m y s ł o w y c h  w W y d z i a l e  k ra jow ym . 
Wobec jednomyślnej uchwały Sejmn, której wyra-

u niej. I  ona przyjeżdżała do Haliniszek, jak 
Jerzy  i my chorowaliśmy na koklusz. Ale to 
już dawno.

— A trafisz do jej m ieszkania? To cię tu  
zostawię. Mamę pew nie jaż  zastaniesz.

Gdy Zosia zadzwoniła do drzwi panny Pau- 
liny, z głębi mieszkania doszedł ją  stuk odsu­
wanych krzeseł, potem dziecinne głosy i tu ­
potanie nóżek po podłodze. Drzwi się otwo­
rzyły i stanął w nich wysoki i chudy gimna­
zista.

— Panna N arguttów na jes t w dumu? —
spytała Zosia.

— Niema. Ale zaraz przyjdzie i nie czeka­
jąc dłużej, zawrócił do pokoju na prawo, zo­
staw iając Zosię własnej zaradności. Co tu ro­
bić. myślała, gdzie ja  teraz mamę znajdę!

Z pokoiku na prawo doszedł ją  głos dzie­
cinny:

— „Homo, hominis, homini, hominum...11
— „Hominem11 — poprawił gimnazista.
\— Aha... „hominem, homo, homine11.
—  Tam ktoś lekcyę odprawia —  pomyśla­

ła — a ja. Czy mam czekać? Może tu mama 
już była i poszła?

Ale w tej chwili z lewej strony drzwi się
otworzyły i niemłoda kobieta z nich wyjrzała.

Zosia zbliżyła się Jo niej:
—  Proszę, czy przychodziła j j  przed chwilą 

jedna pani? w czarnej sukni?... miałyśmy się
spotkać...

— Co? czego? — p y ta ła  niemłoda kobieta, 
nadstaw iając ucha.

Zosia zaczęła głośniej:

zem była patryotyczna enuncyacya, wypowiedziana 
przez usta ks. Czartoryskiego, zajęcie się ankietą 
przez Wydział krajowy, byłoby logiczną konsek- 
wencyą. Gdyby on atoli dla oficyalnych przyczyn 
■tą sprawą zająć się nie mógł, to szerokie pole 
działania otwiera sią tu dla inieyatywy prywatnej.

W  Warszawie podobną ankietą, luoo na skro­
mniejsze rozmiary, zajęła się redakc/a „Gazety 
Polskiej-1. U nas doświadczenie w tych rzeczach 
ma Towarzystwo politechniczne, które niejednokro­
tnie złożyło dowody energii i sprawności w rze­
czach publicznych. Ono zatem, na wypadek, gdyby 
Wydział krajowy od akcyi tej się dla jakichkol- 
wtek względów usunął, byłoby może skłonne obo­
wiązku tego patryotycznego się podjąć, a to tem 
więcej, że ono właśnie powołało już do życia „To­
warzystwo obrony polskiego przemysłu i handlu.11

Podając wniosek niniejszy pod dyskusyę pnbli- 
czną, zastrzegam sobie w niej dalszy głos.

s. b.

O jg iy k  p o lsk i Da jo cz ta c a  y a l i c j i s U
O język polski na pocztach w Galicyi słusznie 

upomina się „Gazeta Pocztowa0 pisząc:
„Pod naciskiem opinii publicznej poczyniono już 

w tym kierunku pewne ustępstwa. Dyrekcya od 
kilkn lat drukuje swoje okólniki w dwóch językach 
(niemieckim i polskim), przyjmuje sprawozdania w 
języku polskim, ale to wszystko jeszcze za mało, 
W wewnętrznym urządzeniu panuje dotąd język 
niemiecki, druki wykonane są w języku niemieckim, 
urzędowa korespondeneya dyrekcyi również w wię­
kszej części w tym się języku prowadzi, a tak być 
nie powinno. My mamy prawo żądać i musimy wy­
walczyć pełne i wyłączne prawo języka polskiego 
w całem urządzeniu poczt i  telegrafów w kraju, 
tak jak ono jest w sądach i dyrekcyach skarbo­
wych, choć urzędy te są niemniej urzędami pań- 
stwowemi! Język niemieeki stosowany do manipu- 
lacyi pocztowej w Galicyi, czyni dotkliwą krzywdę 
nietylko całemu personalowi, ale samej instytncyi, 
przeszkadzając szybkiemn jej rozwojowi i nie od­
powiadając wymaganiom publiczności. Daje się on 
taksamo we znaki funkeyonaryuszom poczt prowin- 
cyonalnych, eraryalnych, jak i członkom samej ‘dy­
rekcyi.

„Ale największą a niezasłużoną krzywdą zazna­
cza się wymaganie języka niemieckiego przy egza­
minach fachowych, czyli raczej składanie tychże 
egzaminów w języku niemięckim. Mówimy tu prze- 
dewszystkiem o egzaminach wiedeńskich, przy któ­
rych po prostu dzieją się nadużycia i rażące nie- 
konsekweucye na niekorzyść galicyjskich urzędni­
ków pocztowych, których też coraz mniejsza liczba 
Jo tychże egzaminów przystępuje. Z brązu płynne­
go wysłowienia się w języku niemieckim przepada 
większa część kandydatów, choć fachowych wiado­
mości mają częstokroć więcbj niż Wiedeńczycy, któ­
rym do składania ezgaminu znajomość tylko j e 
d n e g o  języka (i to rodzinnego) wystarczy, żadnych 
więc trudności pokonywać nie potrzebują. Na 16 
kandydatów z Galicyi w czasie ostatniego terminu 
zdało wspomniany egzamin w Wiedniu t y l k o  
t r z e c h ,  — jest to chyba dość wymownym dowo­
dem niesprawiedliwego systemu Egzamina dla u- 
rzędników galicyjskich p o w i n n y  s i ę  o d b y w a ć  
w e  L w o w i e ,  nie we Wiedniu, pod przewodni­
ctwem egzaminacyjnej k o m i s y i  p o l s k i e j ,  bo 
przecież kandydat zostanie później użytym ,do słu­
żby w krajn, a tn urzędowanie jest polskie. Prze­
noszenie nrzędników w obręb innej dyrekcyi nad­
zwyczaj jest rzadkie i nawet w dobrem zrozumie­
niu własnego interesu zakłada pocztowego, wcale 
miejsca mieć nie powinno. Stosunki w każdym kra­
ju koronnym są inne, liczyć się z niemi trzeba, a 
odpowiedzieć im może tylko urzędnik pracujący 
wśród nich czas dłuższy

„W imieniu galicyjskich fankeyonaryuszów po­
cztowych podnosimy więc żądanie zaprowadzenia 
języka polskiego w wewnęfrznem urzędowaniu po- 
cztowem naszego kraju i postulat ten polecamy ja­
ko obowiązek do spełnienia naszym posłom, którym 
ekonomiczny i narodowy rozwój kraju leży na ser­
cu. Spełnienie tego postulatu nie będzie rząd ko­
sztowało ani halerza, nie może więc tu wejść w 
grę znany austryacki system oszczędnościowy jeno 
zła lub dobra wola rządu.11

Kronika słowiańska.
Horwaci wobec gwałtów wrześnieńskich.

„Hryatsks0 z d. 7 b. m. umieściła na czele kro­
niki gorącą odezwę do pań chorwackich, aby roz­
poczęły przez swój klub akcyę dla dania ogólnego 
wyrazu, sympatyi i miłości ku tym, „którzy cierpią 
za' tak świętą sprawę, jak narodowość i jak język

—  Czy przychodziła tu jedna pani, w czar- 
nem?...

— Nic nie słyszę, moja pani — odparła 
stara  niecierpliwie — jakaś pani,J żadnej pani 
tu nie było, a z re sz tą , czy ja  wiemJ Panna 
Narguttówna zeszła tylko na chwilkę na dół, 
do chorego — zaraz powróci. Niech pani siada 
i czeka.

Zosia postanowiła poczekać.
Wesoło było i jasno w pokoju, do którego 

weszła. Okna otw arte wpuszczały wiele świa­
tła i powietrza, bo wychodziły one ponad da­
chami innych domów na jakieś obszerne po­
dwórze, na plac katedralny i na górę Zam ko­
wą. W ielki szmat nieba przez nie zaglądał. — 
Duży pokój, oklejony jasnem obiciem, zaw ie­
szony był sztychami, fotografiami, widokami 
z różnych stron kraju. Meble były stare i zni­
szczone, ale tak  starannie wytrzepane i tak 
jakoś mile ustawione, że wyglądały zachęcająco 
i gościnnie. Pełno książek leżało po stołach, 
po półkach i z każdego ką ta  wyglądały wielkie 
pęki kwiatów świeżych, przeważnie polnych i 
zieloności. F iran k a  przedzielała pokój na dwie 
części.

—- Panna N arguttów na zaraz przyjdzie — 
powtórzyła niemłoda pani. i wróciła do swej 
roboty pod oknem. — A Zosia usiadła i cze­
kała.

Z za sionki dochodziły głosy dzieci, dekli- 
nujące w dalszym ciągu jakieś łacińskie wy­
razy. Potem krzesła się poruszyły, jakiś ruch 
zrobił się koło drzwi, śmiechy urwane. Do 
sionki ktoś wchodził, zaszeleściły jedwabie,

ojczysty0. „Niepodobna — głosi odezwa — aby 
delikatne serce płci pięknej nie zapłakało na wi­
dok tego, co si ę dzieje* w Poznańskiem. Są narody, 
u których nawet dojrzali, energiczni i świadomi 
coln indzie nie umieją się oprzeć pokusie obczyzny, 
a p o l s k i e  d z i e c i  t o  n m i e j ą !  Są narody, u 
których inteiigencya bez oporu poddaje się wyna­
radawianiu, a tu wszyscy musimy p o d z i w i a ć  
p o l s k i e  d z i e c i  w Poznańskiem, bo nam dają 
p r z y k ł a d y  p r a w d z i w e g o  b o h a t e r s t w a ! 0 
Niepodobna tedy, aby Chorwacya została wobec tych 
faktów obojętna...

Bank rolniczy w Zagrzebiu, rozpoczął czynno­
ści swoje z Nowym Rokiem. Kapitał zakładowy w 
sumie 4 milionów koron powstał głównie przez 
baidzo czynny udział duchowieństwa; biskup Stross- 
majer wziął akcyj za 100.000 kor., arcybiskup 
Posilović za 50.000 kor., kapituła zagrzebska za 
100.000 kor. Głównym zadaniem banen ma być 
zakładanie kas Reiffeisenowskich, celem wspierania 
drobnego rolnictwa.

Czeska galerya sztuki, której otwarcie rząd 
zwleka, widocznie z pobudek politycznych, roznie­
ciła już niezgodę między artystami czeskimi. To­
warzystwo „Manes11 wniosło do klubu czeskiego 
memoryał, aby i dzieła obcych artystów zakapo­
wano do tej galeryi. Przeciwko temu zaprotestował 
uroczyście „Związek adeptów sztuki plastycznej0, 
uważając podobne postępowanie za ubliżające i cze­
skiej sztuce szkodliwe.

Kasyno mieszczańskie (Beseda miesztianska) 
W Pradze zamyśl i postawić dla własnych celów 
wielki budynek na jednej z najbardziej ożywionych 
ulic i w tym celu wniosło podanie do rady miej­
skiej praskiej o pomoc. W tym celu ofiaruje ka­
syno miastu lokalna wielką ludową czytelnię, lu­
dową bibliotekę, i lokal reprezentacyjny, co wszy­
stko razem dałoby należyty miastu procent od wło­
żonego kapitału.

„Karykatury11 Kisielewskiego w Pradze przed­
stawione będą w przyszłym tygodniu w „Narodnim 
divaale°. Przekładu dokonał prof. Adolf Czerny. 
Główne role powierzono pani Kvapilowej i panu 
Vojanowi.

Nowa przemiana pisma słowackiego. Wycho­
dzące w RużomDerku „Slovenske Listy*1 p. Karola 
Salwy, zmieniają się w r. b. w tygodnik polityczny 
z programem szeroko zakreślonym. Ponieważ pan 
Salva jest jednym z najgorliwszych apostołów je­
dności kulturalnej Słowaków z Czechami i przyja­
cielem osobistym p. Kalała z Frensztatu, który 
znowu szerzy tę myśl między Czechami, wezwano 
przeto do ułożenia programu wybitnych Czechów 
(podobno i prof. Masaryka). Program bardzo po­
ważny, ale trudny do wykonania małemi siłami i 
i środkami wyśmiewają i nicują „Narodnie hiovi- 
ny° z Turcz. Martina.

Wzajemność czesko-słowacka. Celem zbliżenia 
się ze Słowakami postanowiło grono artystów cze­
skich urządzać szereg koncertów bezpłatnych w Ru- 
żomberku i Sw. Mikolaszu. Między innymi ma się 
tam udać i głośny pianista Kocian. (), r z )

Kronika poznańska.
Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 

W zaborze pruskim złożyli: Feliks Hartmann ze­
brane w Barcicach przy opiatku u pp. Jiintschków 
koron 71 2 ,  E. Ch. wygrane w wista koron 2. Ra­
zem dotąd 1012 kor. 11 hal. Tn nadmienia się, 
że Czytelnia polska w Andrychowie złożyła (dodat­
kowo do wykazanych dawniej) 2 korony, a nie 12 
koron, jak W Nr. 5 mylnie podano.

Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra­
kowskiego złożyli członkowie Tow. „Szkoły ludo­
wej0 w Oświęcimie 10 kor. 4  hal. Razem dotąd 
1029 kor. 77 hal.

Ks. Laskowski, czcigodny kapłan polski z W rze­
śni, otrzymał od księcia Witołd? Czartoryskiego pre- 
zentę na probostwo w Konarzewie, dokąd też nie­
bawem się przeniesie. Księciu Czartoryskiemu po­
gratulować możemy wyboru.

Załogi wojskowe we Wrześni i Śremie. We 
wtorek bawiło we Wrześni kilku wyższych ofice­
rów, aby oglijdŁĆ tam terytoryum przeznaczone na 
plac do ćwiczeń wojskowych, oraz na baraki, w 
których wojsko będzie tymczasem umieszczone. Bu­
dowa baraków natychmiast się rozpocznie. Kilku 
oficerów najęło już we Wrześni mieszkania od 1 
kwietnia b. r. Także w Śremie będzie wojsko tym­
czasem umieszczone w barakach. Przełożonym zało­
gi sremskiej będzie major Griiner.

Niemieccy męczennicy, z Poznania piszą do 
,.Vosische Zeitung11:

„Coraz przykrzejszem jest położenie nauczycieli 
w prowincyi poznańskiej. Najgorzej jednak jest we 
Wrześni. Nauczyciele nie mogą się pokazać na uli-

drzwi otworzono i zamknięto. Głos jak iś ko­
biecy odezwał się:

—  A wypił pan mleko, panie Bronku? o tam 
na szafce stoi w dzbaneczku.

Jak aś  niewyraźna odpowiedź, potem brzęk 
szklanki o spodek, a wreszcie drzwi się otwo­
rzyły i weszła pani Alina, a za nią niewielka, 
drobna, s ta ra  panna. Włosy miała siwe już 
zupełnie i gładziuiko nad czołem zaczesana, 
ale tw arz zdobił jeszcze rumieniec i biai.k 
czarnych oczu tak  jasny i wesoły, że nadawał 
jej cechę młodzieńczości. I  dziwnem było to 
połączenie siwizny i zmarszczek ze świeżością 
i rumieńcami prawie dziecinuemi z wyrazem 
niewinności bijącym z tych wielkich oczu i 
z żywością ruchów, k tóra ją  czyniła podobną 
do ptaszka. U brana bardzo skromnie, w cie­
mną suknię i biały kołnierzyk, jaśn iała pogodą 
i dobrocią, weselem jakiemś wewnętrzuem i 
dziewiczą czystością, pod koroną swych białych 
włosów.

— O, Zosia! — zawołała od wejścia — ko­
chana! Jakże? Czy dawno już tu?

Przywitały się, i panna Paulina przedsta­
wiła towarzyszkę z pod okna, niejaką panie 
Łuwiczową, która okazała się głuchą zupeł­
nie, schorowaną i nieszczęśliwą wdową, przy­
była chwilowo do W ilna dla interesów m ająt­
kowych.

— Strasznie biedna! — szeptała panna Pau­
lina — nikogo nie ma świecie. A musi jeszcze 
procesować się z siostrą. Tu przyjechała, a że 
teraz pokoik Jerzyka wolny, więc zam ieszkała 
u nas chwilowo . chwilowo... W krótce pojedzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cy, wszędzie ich ścigają, a nawet w własnych ich 
mieszkaniach wybijają im szyby. Świeżo dwóch na­
uczycieli w publicznych lokalach obrzucono wyzwi­
skami i sponiewierano. W miastach i wsiacn utrzy 
mują Polacy szpiegów (!), którzy szpiegują nauczy 
cieli bezustannie. Za pomocą dzieci szkolnym a a 
się siosunki nauczycieli. Wyryw® wypracowa
nia z zeszytów i wysyła do polskiej s t a c y i c e n 
t r a l n e j  '?!) w Poznaniu. W teatrach przedstawia 
się tylko takie sztnki, w których występują na 
nczyciele i w ten sposób ośmiesza się stan nauczy 
cielski. Najwięcej znienawidzeni są n auczcie e, 
których nagrodzono brzęczącą monetą za s nie< zn<j 
naukę niemieckiego języka." . . . ,

P recz! 'V ,chodź,”  w Ber W  " J 7, . . Diarffir1* zamieściło W 0-
hnmorystyczne „Lust.gs Ą ^  ’ Rafaelowskiej, 
statmm numerze obra-ek Madon 7 karabeli j
w otoczeniu szlachcica Pokf  confederatce. U dołu 
kobiety polskiej w żn p am k u  i  ̂  ̂ z ^
cherub wypędzający Adama kałamarzem Dowcip 
itoądz. umykający z p.orem ającym rozmo.
ma się ukrywać w podpisie, P wWyganiam
wę pomiędzy cherubem , nR t0 odpowiada:
was z rajo!’1 a Adamem ,, kt ^  komentarz,

ja  umiem tylko po polsku . .r
objaśniający, zo księża polscy v p 0iakami 
koby Pan Bóg. Święci i P^P1® y dno tylko gło.

Na podłość tego gatnnku J  : tn ; owdzje
wo: „rreez!“. Pismo ttf P ^ ^ S z a m y ,  że pi- 
p«. kasynach i kawiarniach, r j cze]e teg0 piśmi. 
smo to zostanie wyrznconem. nazwisku ja­
dła stoi redaktor o Polhkli m’ azdiuscil sławy Fo 
kiś Moszkowski. Widocznie P
ralewskiemu1 paryskim „Wol-

Wiec w Paryżu Czytamy pa ^
nym Głosie P olsk im - s ° ^ B' iał 0n być wy- 
z powodu gwałtów pruskich 
razem oburzenia kolonii po1® 161

—. Miano zasta-
, nolityki narodowej wobec 

nowić się nad zadaniami p gję stosnnkowo
ostatnich wypadków, usób ^  prefektura posta­
nie wiele. 10 policyantów, 1 .  ̂ p r0cope odebrało
wiła przy wejściu do kaWffl a^ y8ł0m. Kilka osób 
snać odwagę spokbjpiejszy manjfegcowaniem aycja 
przemawiało za rnchliv'f4' hała w grobowem mil- 
narodowego. Publiczność s potępienia zdraj-
czenin. Uchwalono vvre8ZCI®skiemu, etc. Wniosek p. 
com, Prusakom, Kołu P ° . w celu wywołania
Szeligi, aby wybrać 0 .ętnowanja Prusaków 
meetingu pedagogów dla wnjosek dra Ratai j a 
upadł. Przyjęto natomias^^ źrancuzów sympaty- 
aby zwołać za pośre D,Cgetjng w sprawie polskiej 
żujących z rewolncyą. “  rnchu rewolucyjnego w 
* wytłomaczyć im i® ° g^ns ogólny: Precz z że- 
kraju w ostatnich a . jesteśmy silni,
bradiem tez i lllęW . X ‘ / „ . j J .  

takich chcemy ji, że za

'Kraków, 11 stycznia.

* ™ naszeao pisma, którzy zapreanme- 
e d n k t . . ;  „Wędrowca”, di 

rowali ^  j teg0 tygodnika rozesłanym będzie
D0 'ownym odbiorcom razem z Nrem 2gim i odtąd 
^aktualnie co tygodnia dostarczanym będzie adre­
satom. Opóźnienie przesyłki 1 numeru nastąpiło 
z powodów' od nas niezależnych.

O sprawy podatkowe. Zgromadzenie obywateli 
miasta Krakowa odb^daia się jhtro, w niedzielę, 
12 *m. o g«M, 4  V  sjór w sali krakowskiej Ra­
dy miejakiej |f  M«Hp*jącym porządkiem dziennym: 
i )  Sprawy pod»6k»wą. 2) Wybory do komisyJ po 
datkowej. 3) Dyukusya 1 wnioski.

jja zgromadzenie to powinni się stawie wszyscy 
atela miasta Krakowi, którzy oceniają donio- 

ł ”  spraw podatkowych i uznają potrzebę solidar- 
° onółdziałania Wobec istniejącego n nas sy- 

nego  ̂ 'ego
s te m u  p° zw0}ającą to zgromadzenie, za komitet 

Odezwę, Rotter, Edmund Klemensiewicz, dr 
podpisali- j Michał Konopiński,
Bronisław — Walne zgromadzenie członków 

Przypu^ dbęd'zie siS j ° tro w niedzielę dnia 12 
„Harmonii 0 ^ pojndnin w sali Rady miasta,
b. m. o go>1 ■ Dję w lokalu „Harmonii" ust»-

Wczoiaj od y daVL'ij6go wydziału Towarzystwa 
tnie posiedzenie prezesa p. Edmunda Klemen 
pud Przewo<?DICtVł0ŚDie w przyległej sali odbywała 
siewicza. Kównocze ^ yCzkoWej wobeb licznego gro- 
się próba orkiestry wręczył prezes Klemensie- 
na pań. Po posi»dz anerfli!ye tym kapelistom, któ-
wicz n o w o r o c z n e  rcnlrkjgStrze przez cały r o k  b e z

rzy b r a l i  odział w ° pjin0ścią i punktualnością,
przerwy i odznacz®11 8 rKape]istów, odznaczonych

Oprócz k a p e l m i s t r z  ^  spotkała tym razem na-
w przemówieniu PreZ  ̂ nczniów, któremu prezes
groda również jednego ^  smyczKitm.
wręczył, jako dar, 8 ^LpodOWej. W dnin WCz0raJ- 

Związek pomocy kobiecej odbyło się bnr- 
szym w lokalu Czyt® 11 wysłuchania projektu 
dzo liczne zebranie, celV  cego być zawiąjanem
btatar,u stowarzyszenia, d 15 grudnia r. z.,

kobiet prześladowa-w myśl uchwał W>eca. pomocy przesladowa-
a mającego na celu niesi gjawil* się przedsta-
nym za narodowość P° 8 nje brakło ani kon-
wiciele wszystkich stronnic , uarodowych, demo-
serwatystów, ani socy8'11̂ ^ ^  pocieszający, dowo- 
kratów. Objaw to nadzwy obronę narodowości,
dzący, że tam, gdzie ldJ!1P' ,idarność, jnź dziś nie
potrzebna w tych razach 8“ilkog0dzinnej dysknsyi 
zawiedzie. Po ożywionej Oertlera statnt i
przyjęto opracowany iirze?1 a80wo komitetowi zała- 
polecono wybranemu *y®. Złf0jać walne zgroma- 
twić prawne formalność1 _
dzenie dla wybrania udział w obradach

Bardzo sympatycznym ^  tylko tę jednę
młodzieży akademickiej, m do dyskutowania
złą stronę, że przyzby8 acb młodzież przewle- 
godzinsmi całemi na komers^ d’robjazgami i dopro- 
kała obrady dysknsyami Da Dgtępy statutu nchwa- 
wadziłt do tęgo. że końC0^ eoSób złożona, 
liła zaledwie garstka, z |/pa|(OWie urządza dnia 

„Czeska B esed a“ w „ sali browaru braci 
18 b. m. zabawę taneczną
Johnów. . 'Walne zgromadzenie

Z Koła"art.-Iiterackię0 11 b m 0 godzinie 7 
członków odbędzie się dnia
wieczorem. _ , 0ńbędzie się jntro dnia

W Klubie prawnik0̂ ^],^ Począte o godzinie 
12 b. m. zebranie 
óbmej.

itOW. k u p n w  i Inłu1  ̂ bm_ wieczorek tane 
będzie się w sobotę dni®

" “fow . lekarskie krakowskie „dbędsie » .  »r.d„

■ młnJzieży handlowej od- 
W sto w. kuprów | m

dnia 15 bm. o godz. 6 wieczorem w sali wykła­
dowej prof. Szajnochy posiedzenie administracyjne.

SIUD. W kościele 0 0 . Zmartwychwstańców po­
błogosławiony dziś został związek małżeński p. 
Emiliana Wyrobka z panną Heleną Gnstawiczówną, 
córką profesora Bronisława Gustawicza.

Poniedziałkowy wieczór Tow. muzycznego w 
„Sokole“ budzi zajęcie z powodu występn dwóch 
wychowanek tutejszego kozserwatorynm. Panna Ja 
nina Ładowna, ukończywszy wyjątkowo chlubnie 
konserwatoiynm z odznaczeniem i medalem, odzna 
czyła się zdolnościami i pilnością zarówno w kia 
sie dyrektora Żeleńskiego w teoryi, jak i w klasie 
prof. Domaniewskieg i w grze fortepianowej. Na 
stępnie wyjechała do Wiednia, gdzie pod kierun­
kiem słynnego prof. Leszetyckiego kształciła się 
przez lat pięć. Pierwszy raz da się słyszeć w Kra 
kowie po skończonej ednka yi mnzycznej.

Panna Szerr.bek również kształciła się w kra- 
kowskiem konserwatorynm przed wyjazdem do W ie­
dnia. Zaśpiewa między inneini „Czarnobrewkę“ 
„Łaskawą dziewczynę11 Żeleńskiego. Kompozytor 
będzie akompaniował do swoich pieśni.

Zmiany w sądownictwie krakowskiem. Star 
szy radca p. Bronisław K a w s k i , dotychczasowy 
przewodniczący senatn IV przy sądzie krajowym 
karnym, przeniesiony do sądu krajowego cywilnego, 
gdzie objął przewodnictwo senatn III; erzawodni- 
ctwo senatn karnego objął po nim p. radca W il­
helm U r s e 1.

Dotychczasowy kierownik sądu powiatowego, cy­
wilnego, starszy radca p. Stanisław G a ł k o w s k i  
przeniesiony do sądu krajowego karnego, jako za­
stępca przewodniczącego senatu apelacyjnego.

Kierownictwo sądu powiatowego cywilnego objął 
radca sądn krajowego dr Franciszek B u j « k , do­
tychczasowy przewodniczący Oddziała I I , handlo­
wego.

Oddział II handlowy w sądzie krajowym cywil­
nym objął starszy radca p. Józef K w a p u i e w - 
s k i w miejsce p. radcy dra Franciszka Bujaka.

Przeniesieni radca dr Władysław O h i z ą s z -  
c z y ń s k i  do sądu powiatowego cywilnego z sądu 
krajowego cywilnego; radca dr Wojciech D ą b r o ­
w i e  c k i z sądu powiatowego cywilnego dó sądu 
krajowego cywilnego.

Du Komitetu balu, który się odbędzie dnia 3 
lntego r. b. w sali hoteln Saskiego, na dochód ko­
lonii leczniczej w Rabce i funduszu rekonwalescen­
tów, wychodzących ze szpitala św. Ludwika, należą 
następujące panie .- Stanisławowa Wodzick% prze­
wodnicząca, Michałowa Chylińska, Janowa Federo- 
wiczowa, Juliuszowa Leowa, Eliza Pareńska, Ale­
ksandrowa Rosnerowa, Maryanowa Sokołowska, 
Zdzisławowa Włodkowa, Adamowa Sierakowska, 
skarbniczka komitetn (pałac pod Baranami). Prote­
ktorat nad balem przyjęła marszałkowa hr. An­
drzejewa Potocka.

Kapelmistrz 20 pułku p. Józef Maleczek, naj­
starszy w gronie krakowskich kapelmistrzów woj­
skowych, pełniący od lat 39 swą słnżbę przy tym- 
samym pałka, został, bez podania powodów, uwol­
niony z zajmowanego stanowiska a w miejsce jego 
został powołany inny kapelmistrz. Sprawa uwolnie­
nia p. Maleczka, dobrze znanego krakowskiej pu­
bliczności, wywołała przykre zdziwienie, zarówno 
w wojskowych, jak i cywilnych kołach.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się w poniedziałek 13 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem. Porządek, dzienny: I) Dr 
Stanisław Dobrzycki: „Sprawy wschodnie w pir
smach politycznych S StarowolsKiego“. 2) Dr Sta­
nisław Zathey. „O Fraszkach Jana Kochanowskie- 
go“.

Sankcyonowane ustawy. „Wiener Ztgu ogła­
sza sankuyę ustawy w sprawie nlg nalezytosclo- 
wych dla częściowych skryptów dłużnych, wysta­
wionych przez zakłady, które nprawiają imeresa 
kredytowe.

Dalej ogta sza dziennik nrzędowy sankcyę kilka 
nsisw w sprawie nlg należytościowych dla poży­
czek, a między temi dla miast L w o w a ,  K r a k o ­
w a ,  Pragi, królestwa Czech, miast Lnblauy, Mor. 
Ostrawy, Bożen, Merann, Kładna, Witkowie.

Czesław Kieszkowskl. „Knryerowi LVowskiemn“ 
donoszą z Krakowa: Krążące tn od kilku dni po­
głoski o tem, iż Czesław Kieszkowskl zamierza od­
dać się w ręce władz, są nieprawdziwe. W osta­
tnich dniach intejszy sąd karny zażądał kilkuna­
stu 'egzemplarzy fotografij Kieszkowskiego, celem 
dalszego pościgu za nim (?). Kieszkowskl ma prze­
bywać we Włoszech, ale nie we Florenoyi.

Wierzbicki uwięziony. Ze L w o w a  donoszą: 
Wilhelm W ierzbicki, sekretarz Kasy chorych 

ślusarzy, na którego napaść mieli złoczyńcy i do- 
pnścić się rabunku, został u w i ę z i o n y  P od z a­

r z u t e m  z b r o d n i  o s z u s t w a  i s p r z e n i e ­
w i e r z e n i a ,  bo cały napad okazai się niezgra- 
hnie przez niego pomyślanym.

Przesłuchiwany w policyi ponownie, zeznał Wierz­
bicki, iż o godz. 5 wszedł do binra i tam został 
napadnięty, a zeznał tak szczegółowo, iż twierdził, 
że 5 godz. biła właśnie, gdy wchodził do kamieni­
cy. Tymczasem brat właściciela pasażu zeznał, że 
był u niego o pół do 6 po połhdnin i zastał go 
najspokojniej zamykającogo drzwi biura. Stróżowa, 
posługująca w binrze, zeznała, iż około pół do 4 
po połndnin zastała Wierzbickiego manipulującego 
haczykiem w piecn, który następnie zamknęła.

Komisarz policyi przeglądnął tedy nbranie „obra­
bowanej ofiary11, i przekonał się namacalnie, że 
ślady napadu były sztuczne. Podejrzenie zmieniło 
się w pewność, gdy, przeglądając nie zniszczone 
przez sprawców rabunku papiery, przekonał się, że 
rzekomi sprawcy zniszczyli tylko te dokumenty, na 
których podstawie pieniądze pobrano, a pozostawili 
tylko rachunki do zapłacenia. — Na tej podstawie 
Wierzbickiego uwięziono.

Związek postępowej młodzieży polskiej. Jak
wiadomo, młodzież polska, zwłaszcza z Królestwa, 
bardzo licznie uczęszcza do zachodnio-europejskich 
uniwersytetów, politechnik i rozmaitych specyalnych 
zakładów nankowych. Kolonie uczącej się młodzieży 
polskiej utworzyły z biegiem lat cały szereg sto­
warzyszeń, które znowu przed laty 15 połączyły 
się w jednę organizacyę: „Zjednoczenie Towarzystw 
młodzieży polskiej za granicą11. Na X III zjeżdzie 
tego Zjednocznnia część młodzieży o barwie rady­
kalniejszej wystąpiła ze zgromadzenia i założyła 
osobną organizacyę, a mianowicie „Związek postę­
powej młodzieży polskiej “. Otóż podczas świąt Bo­
żego Narodzenia odbył się doroczny zjazd członków 
Związkn w Zurychu.

„Zjazd — < pisze korespondent. „Kuryera
Lwowskiego1* — rozpoczął się tradycyjną wigilią 
i odczytaniem licznych listów oraz telegramów. Po 
za ściśle poufnemi zebraniami delegatów, z których

ważniejsze uchwały wyjdą zapewne w ofieyalnem 
sprawozdania zjazd„, odbył się cały szereg publi­
cznych posiedzeń. Nie będę tn kreślił dukładnego 
przebiegu obrad, wiele spraw dotyczy specyalnie 
Towarzystw związkowych, pornszę tylko sprawy o- 
gólniejszego znaczenia. Dowiadujemy się przede- 
wszystkiem ze sprawozdania zarządu Związkn o e- 
nergicznym ruchn wydawniczym. Wydano dotąd- 
L-manowskiego „Powstanie 1863 roku (2 wydanie 
1-tomowego dziełka). — Obecnie wydaje Związek 
wspólnie z Towarzystwem „Zachęty nank społe- 
csnych'1 oryginalne dzieło S. Mazurkiewicza „Hi- 
storya polityki społeczno-ekonomicznej csratn w Pol­
sce". Przy Związkn utworzono następnie „Wydawni­
ctwo imienia H. Bukowskiego**; wydawnictwa te 
jak wogóle związkowe, są w treści swej nielegal 
dla zaborn rosyjskiego.**

Na zjeżdzie obradowano nad sprawą zakładania 
takich organizacyj , w których młodzież rozmaitych 
przekonań mogłaby swobodnie i wszechstronnie roz­
wijać swój umysł. Korzystając z licznego zjazdu 
młodzieży polskiej Związek nrządził wiec publiczny 
w sprawie stosunku narodowości państwowych do 
wyznań i narodowości niepaństwowych. Na porząd­
ku dziennym były sprawy: Wrześni , procesów po 
znańskich, uniwersytetu ruskiego we Lwowie, oraz 
nowych ograniczeń dla studentów żydów w zabo­
rze rosyjskim.

Hazard. Z Nowego Sącza donosi nasz korespon 
dent:

W  jednej z tutejszych cukierni zeszło się trzech 
obywateli i poczęli grać w karty. Wtem nadszedł 
elegancKi Wiedeńczyk; usiadłszy przy tymsamym 
stole', zapytał s ię , czy nie przyjmą go do towa­
rzystwa. Wiedeńczyka przyjęto, który przedstawił 
się, jako agent handlowy, do gry. Przebiegły W ie­
deńczyk dał się ograć na 600 koron; po ukończe- 
nin gry oznaczono sobie znów czas i miejsce na 
dzień następny. Istotnie zebrał: się na drugi dzień; 
przebiegły Wiedeńczyk ograł naszych obywateli na 
przeszło 6.000 koron i znikł bez śladu

Uwodziciel. Z Nowego Sącza donosi nasz kore­
spondent:

Sąd tutejszy rozpatrywał sprawę Józefa Jana 
Czachurskiego, który wysławszy żonę swą do Ame­
ryki, sam przez długi czas wyzyskiwał dziewczęta, 
czyniąc im obietnice małżeńskie. Sąd skazał Cza- 
churskiego na 2 lata więzienia.

Sprawy podatkowe we Lwowie. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono wysłać 
do ministerstwa skarbu, do posłów m. Lwowa i do 
Koła polskiego petycyę w sprawie ulg podatkowych 
dla właścicieli realności we Lwowie.

Stanisławów. W ubiegłą niedzielę odbył się w 
tutejszym „Sokole** opłatek. Uroczystość ta była 
połączona z otwarciem przybudowanej nowej sali i 
kręgielni, umyślnie pod budynkiem, w piwnicach 
jasnych i suchych urządzonej. Zebrała się powa­
żna liczba członków „Sokoła**, oprócz tych zaś 
przybyli także delegaci innych Towarzystw. Prze 
mawiano i toastowano. Pomiędzy innymi zabierał 
głos także poseł do Rady państwa p. Stwiertnia, 
który bronił atakowanego stanowiska Koła polskie­
go w sprawie girnnazynm cieszyńskiego i w spra­
wie wrteśnieńskiej. Co do gimnazyutn polskiego 
u Cieszynie twierdzi p. Stwiertnia, że przejęcie 
jego na 6tat rządowy nastąpi stanowczo po nzu- 
pełnienin go ósmą klasą.

W kotach obywatelskich daje się odczuwać pe 
wien rnch i zainteresowanie z powodu mających 
się odbyć jiicbawem wyborów uzupełniających do 
komisy! pou&tKu osobisto-dochodoweg'). Wyborcy 
chrześcijańscy organizują się i odbywają posiedze­
nia, celem przeforsowania swoich kandydatów, za­
grożonych przez większość żydowskich wyborców,

Dnia 14 bm. urządza u nas wieczorek humory­
styczny p. Gustaw Fiszer, zawsze u nas mile w i­
dziany i witany.

Testament ś. p. lana Blocha. Wczoraj w po-
łndnie w sądzie warszawskim sędzia Skrzetnski o- 
tworzył testament ś. p, Blocha. W testamencie tym 
Da cele pnbliczne poczynił Bloch następujące zapi­
sy: 300.000 rnbli do rozporządzenia wdowy, na 
założenie nowego zakłada dobroczynnego, przezna­
czonego na ulżenie niedoli dziecięcej; 70 .000  rubli 
na ufundowanie oddzielnej insfcytucyi przy Towarzy­
stwie dobroczynności; 10.000 rubli do rozporządze­
nia nrzędn starszych zgromadzenia kupców miasta 
Warszawy na zapomogi dla podupadłych knpców, 
chrześcijan i żydów; przypadające ś. p. Janowi 
Blochowi około 30.000 rubli, jako -czynsz dzierża­
wny od politechniki warszawskiej za trzeci rok n- 
żywalności budynków (jak wiadomo, w ciąga pierw­
szych dwóch lat politechnika korzystała z tych bu­
dynków bezpłatnie), na stypendya lub zanomogi dla 
studentów, kończących politechnikę, katolików, pro­
testantów lnb żydów; plac, wartości około 10.000  
rubli, na którym wzniesiono przytułek św. Franci­
szka Salezbgo, stanowiący dotychczas własność nie­
boszczyka , zostaje ODecnie darowany temu przytuł­
kowi; wreszcie 50.000 rnbli na cele propagandy 
pokojowej do rozporządzenia syna wspólnie z mię­
dzynarodowym komitetem pokojn w Bernie.

Firma J. G, Bloch w Warszawie będzie istnieć 
nadal, pomimo zgonu szefa, „Gazeta handlowa** do­
wiaduje się, że małżonKa zmarłego firmodawcy jest 
współwłaścicielką firmy i wszystkie pełnomocnictwa 
utrzyma w mocy.

250.000 rubli na cele dobroczynne zapisał zmar­
ły w grudnia w Warszawie kapitalista Jan Stern.

100.000 rubli pp. Feliks i Emilia hr. Sobańscy 
złożyli w darze na ręce Towarzystwa rolniczego 
gubernii warszawskiej, przeznaczając ten fnndusz 
na wytworzenie kasy przezorności lnb kąsy emery­
talnej dla oficjalistów rolnych.

Precz z wyrobami nibmieckieir.i! Gdy po wy­
roku sądn gnieźnieńskiego w sprawie wrześnieńskiej 
rozległo się po wszystkich ziemiach polskich hasło, 
wzywające do zerwania wszelkich stosunków han­
dlowych z Niemcami, wówczas warszawska „Gazeta 
Polska** rozpisała znaną ankietę, celem pouczenia 
publiczności, skąd można sprowadzać towary, rów­
nie tanie jak niemieckie, ale o wiele od nieb lepsze.
W  numerze 284 „Nowej Reformy** z rokn ubie 
głego w obszernym artyknle p. t. „Precz z nie­
miecką tandetą!“ podaliśmy wyniki rozpisanej przez 
„Gazetę Polską** ankiety. Obecnie paryski tygodnik, 
p. t. „La Reforme Economigue**, umieścił w nu­
merze z d. 5 b. m. korespondencyę z Warszawy 
w tejsamej sprawie. Autor tej korespondencyi p. t. 
„Une pląęe ń prendre pour les prodnits franęais**, 
nawiązując do ankiety „Gazety Polskiej**, przed­
stawia dokładnie obecne stosunki handlowe w Kró­
lestwie i wzywa knpców i fabrykantów francuskich, 
ażeby objęli po Prusakach polskie rynki zbytu.

Nowa defraudacya. Donoszą z W i e d n i a :  
Dyrekcya Zakładn kredytowego zawiadamia, że

przy sposobności rewizyi praskiej filii Zakłada kre­
dytowego wykryto, iż portfel wekslowy zawierał 
na 320.000 koron weksli sfałszowanych przez na­
czelnika oddziała wekslowego. Winnego urzędnika 
natychmiat aresztowano

Aresztowany w Pradze kierownik filii praskiej 
„Creditanstalt** uazvwa się Emil M u d r a c h ,  liczy 
lat 51 i od r. 1873 kierował bez zarzutu tamtej­
szą filią. Mudrach przyznał się do defraudacyi 
320.000  koron i fałszowania weksli dla pokrycia 
defraudacyi. Co go skłoniło do zbrodni, nie wiado­
mo. Kadrach żył skromnie i cieszył się dotychczas 
najlepszą opinią.

Zmarli. W  P rzem y śin  u m arł Ł nkasz  T rzask a  P o d  
b i e i s k i ,  przeżywszy la t  60. Urodził się w K rólestw ie  
ro lsk iem  a  szkoły kończył w Łomży. W  r. 1863 b ra ł 
czynny udzia ł w w alce o niepodległość w oddziałach 
ostro łęckich  pod dowództwem  g en era ła  Padlew skiego, 
następ n ie  n aczeln ik a  M ystkow skiego i innych. W  roku 
1864 m sia ł opuścić k ra j z innym i i znalaz ł p rzy tu łek  
we b ran cy i, gdzie, p racn jąc  d ła  zaspokojenia n a jn ie- 
♦ j D/le '1SZyck Potrzeb życia, n ie mógł przeprow adzić 

studyów  w u lubionych p rzedm io tach , którem i by ły  rze ­
źba  i m echan ika. Jak o  sam ouczek pozostaw ił k ilk a  b a r­
dzo cennych tego rodzaju  przedm iotów . W  rokn  1869 
przybył do P rzem yśla  i tn  p racu jąc  jako  urzędn ik  W y-, 
d z ia ła  krajow ego, n a  skrom nej posadzie życia dokonał, 

eszzl się powszechnym  szacunkiem  i nznaniem .

-uwersytet lu d u  wy im. A Mickiewicza.
d ó w S y tn y c h " 02"1̂  Tnrz^ma: -’Reli»ia ln'

Poniedziałek  ]3  sty czn ia : T adeusz Godlewski: „O cie 
p le 1 z dem onstracyam i".

W torek  ’4 s tyczn ia: T adeusz G odlewski: „O c iep leu 
z dem onstracyam i.

Środa 15 styczn ia: M arya T urzym a: „R elig ii, indów 
starożytnych**.

Czwartek 16 s tyczn ia : T adeusz G odlew ski: „O cip 
ple** —. z dem onstracyam i.

P ią te k  17 sty czn ia : T adeusz G odlew ski: „Ocieple** 
z dem onstracyam i.

Sobota 18 styczn ia: D r Je rzy  Ż u ław sk i: „Z arys po­
glądów  fizj-ologiuznych w pierw szych 15 w iekach naszej 
ery** J

omawiający rozpaczliwa położenie nauczycieli ludo­
wych, 2) „Pożądana reforma powiatowych rad szkol- 
nych“ (częśbiowo skonfiskowany) w tendencyi, aby 
pow inspektorom szkolnym odjąć wszelką władzę 
wykonawczą w zakresie spraw personalnych stanu 
naucz. 3) „Krytyka planu nauk dla szkół wydzia­
łowych “. 7) Autor występuje przeciw przeciążeniu 
młodzieży, nposledzeniu języka ojczystego i poli­
tycznemu podkładowi tych zakładów. 4) „Kwestya 
rnska na uniwersytecie lwowskim (dukońcaenie). 
5) „Przed wyborami do krakowskiej Rady miej­
skiej “ 6) „Listy z Poznania i Wiednia**, omawiar 
jące tamtejszo stosunki szkolne. 7) „Krouiku pe- 
dagogiezna**. 8) „Wiadomości potoczne**, z sympa­
tyczną wzmianką o radcy J. N. Frankiem. 9) „Se- 
cesya w sztuce “ (feleton).

— „Chochoł**. Dziś opnścił prasę pierwszy «u- 
mer nowego czasopisma humorystycznego „Chochoł-4. 
Wesołe pisemko zgodnie z zapowiedzią wyklucza z 
programn politykę, a zajmnje się przeważnie satyrą 
obyczajową. Nnmer zdobi kilka bardzo ndatnych 
kołowanych rysunkóc. m z wyobrażenie „chochoła** na 
tnłowej stronie i zręcznym wierszem, zapowiadają­
cym program pisemka. Jako wydawca podpisanym 
jest p. Adam Zaremba, jako redaktor p. A. Urbań­
ski. Autorami rysunków są młodzi uczniowie krak. 
Akademii sztuk pięknych.

N iedziela 19 styczn ia : T adeusz Godlew ski: O cie
ple** -  z demonstracyami**.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę 11 s ty czn ia  o godz. 3 po po łndnin: „.Ja 

setka**, wieczór: „Krzyżacy**.
W e w torek 12 styczn ia: „K aje tan  O rn g “.
W e środę 13 styczn ia : „Kominiarze** (popularne).
W e czwartek 14 stycznia: „Krzyżacy**.
W  sobotę 16 styczn ia: „C ar jedzie**, sz tn k a  w 1 a k ­

cie Józefa  M askoffa i „Mężczyzna**, s z tn k a  w 3 ak tach  
G abryeli Zapolskiej.

W  niedzielę 17 s ty czn ia  o godzin ie 3 po po ładniu  
Jasełka**, o godzin ie 7 wieczór: „Gar jedzie** i „M ęż­

czyzna".

Z kalendarza. W niedzielę 12 styczn ia: A rkadynsza 
. i T acyany  p. m.; w poniedziałek  13 styczn ia: Got­

fryda w. i L eoncynsza b. w.; we w torek 14 styczn ia  
H ilarego b. w. d. k. i F e lik sa  m.

W schód słońca 12 styczn ia  o godzinie 7 m in n t 37, 
zachód o godzinie 3 m in a l 58; dłngość d n ia  godzin 8 
m in n t 21.

Z krakowskiego obserwatoryum . D nia 10-go styczn ia  
pochm urnie. T erm om etr doszedł od +  0 ‘4 do -|- 6’6 O,

B arom etr opada.
D nia 11 styczn ia  o godzinie 7 rano s tan  barom etrn 

740 7 mm, te .m o m e tru  +  6 '2 C.
W ia tr  zacnodni.

G tb r y e ls k i  (K rz y s z to fo ry , K r tk ó w )  sprze 
deje fortep iany  najznaKomitszej w A ustry i 
fabryki P e t r o t  z m echaniką angielską 

po 5ÓO, w iedeńską po 3 0 0  z łr.

Koncert E. Ondrzyczka.
Z ubolewaniem zaznaczyć trzeba, że wczorajszy 

koncert Emannela Ondrzyczkr bardzo nieliczną zgro­
madził publiczność w sali „Sokoła". Wprawdzie 
koncertant nie jest identycznym z głośnym skrzyp­
kiem Franciszkiem, którego sławą rozbrzmiewają 
sale koncertowe Enropy, gdyż jest tylko młodszym 
jego bratem, niemniej jednak i ten obiecujący mło­
dzieniec, zdobył sobie o tyle głośne imię, jako wir­
tuoz, że miał prawo liczyć zarówno jako artysta, 
jak i jako pobratymiec, na życzliwe przyjęcie ze 
strony Krakowian.

Emanael Ondrzyczek jest bezsprzecznie pierwszo­
rzędnym wykonawcą i rozporządza świetnym zaso­
bem środków technicznych, które dają podstawę 
grze śmiałej, błyszczącej niepospolitemi zaletami. 
W śmiaiym tonie jego gry czystej, szlachetnej, nie­
kiedy natchnionej, nwiducznia się wielki talent, 
który każe mu zabarwiać każdy wykonywany u- 
twór swojem indywidualne® pojęciem. A pojęcie to 
opiera się zawsze na bardzo snmiennem poszano- J  
wania teksen. Pomimo, że wrodzony temperament 
unosi wykonawcę często za daleko i nadaje wyko­
nania cechę pewnego rozwichrzenia i niepokojo, 
widnieje w grze jego myśl przewodnia, ściśle prze­
strzegana i nadająca charakter danemn ntworowi. 

Program koncertu obejmował najkarkołomniejsze 
najefektowniejsze ntwory, począwszy od głośnego 

koncertu D-dnr Paganiniego do parafrazy popiso­
wej hymnu „God save the Qeen“ w splątanym 
bajeczną wprost techniką układzie tegoż kompozy­
tora. O ile w koncercie Paganiniego zapoznał pan 
Ondryczek słuchaczów z zasadniczemi rysami swej 
niezwykle zajmującej gry, rozwijając efekty dyna- 
namiczne, olśniewając przeczystym trylem lnb roz­
rzewniając miękkością i słodyczą tonu i przykuwał 
nwagę widzów do swej bogatej w środki i szcze­
góły interpretacyi, o tyle w „Sielance*1 W ieniaw­
skiego i „Kołysance" Kahna ukazał w pełni śpie­
wność legata a śmiare porywy temperamentu zna­
lazły wyraz dosadny w brawurowem traktowania 
romansn Sarasatego. W całości program koncertn 
ułożony był zajmująco z pewną przewagą czynników, 
obliczonych na efekt doraźny i olśnienie słucha­
czów.

Towarzyszący p. Ondrzyczkowi pianista p. Karol 
Wayrich jako akompaniator, wywiązał się bez za­
rzutu, ale jako solista, nie wykazał zalet, któreby 
grę jego utrwalały w pamięci. Na popis jego zło­
żyły się dwie kompozycye Brahmsa „Intermezzo" 
i „Rapsodya" oraz walc z Fan»ta w nkładzis Li­
szta. Ten ostatni w swej części technicznej wyszedł 
bardzo zamazany.

Publiczność przyjmowała p. Ondrzyczka w każ­
dym wykonanym ustępie programu, gorącemr okla­
skami, pragnąc ma objawami sympatyi wynagrodzić 
pustki na sali. W. P r .

Dział ekonomiczny.
Z targuw zbożowyoh. Kraków, lu -g o  s ty czn ia  1902 

™k " , za  100 k lffr - « e tto : F sze n ic . k ra jo w e  od
16 50 do 18 50. P szen ica  w ęgierska  od  — do  ■_
Zyto krajow e od 14 4 0  do 14 90. Z yto w ęgierskie  od 
— do — . Jęczm ień  od 12 Ó0 ao 13 60. Owies z opła­
tą  akcyzow ą od 14 20 do 14'80. Groch od 17- — do 24 
T a ta rk a  od 14"— do 17 —. Proso od 10 — do 1150. 
F aso la  od J4-— do 2 •—. Ja g ły  od 19 — do 25-—. S ia­
no od — — do 6 — . Słoma od — do 4 40. K oniczyna 
od — '— do 6 80. Z iem niak i za h ek to litr  od 2 80 do 3'20. 
J a ja  za kopę od 2 80 do 3 60. M asła za  ga rn iec  od 6'50 
do 8-— . Sp iry tus n a  95 prc. T ralesa  zu h e k to litr  od 
— 1 do 178. O kow ita n a  75 prc. od — do 138'—
K n k nrndza  za  100 klg. o d  do I

Wiedeń, 11 stycznia. (T arg  zbożowy.) P szen ica  na  
wiosnę 9 42 do 9 43. P szenica na m aj i czerw iec 7-81 
do 7 8 2 . P szen ica  n a  jesień  — ■— do — . Ż yto n a  
w iosnę 5'73 do 5 74. Żyto n a  m aj i czerw iec -  do 

—. Zyto n a  jesień  dc - •  - .  K n k u ru d za  na 
m aj : czerw iec 7 77 do 7 78. R ukuruda a na  czerw iec i 
lip iec  — do — . K n k nrndza  n a  lipiec i sierp ień

— ao Owies n a  wios-ię do
n a  m aj i czerw iec Owies u a  je i ie ń  -  - d o
— — . R zepak n a  styczeń i lu ty  12 45 do L2 60  R zeoak  
n a  sierp ień  i w rzesień - • -  do -  - .  Olej rzepakoV  
n a  styczeń do Olej rzepakow y n a  Lwiec

Usposobienie silne, pogoda p iękna.
B udapeszt, 11 stycznia. (T arg  zbożowy.) Pszenica  na 

kwieciou 9-23 do 9 2 4 . P szenica n a  pażdzit t u ik 8 '42 
do 8'43. Zyto n a  kw iecień 7 55 do 7 <-6. Z yto na  paź­
d z iern ik  — ■— do —•— . Owies na kw iecień  7 46 do
7*47. Owies na  p azdA ęrn i*  —■ -  do — . Kukurydza 
n a  maj 5-45' do 5'46. R zepak na  sierp ień  12 20 do 12 30 

O ferty m ierne, chęć k npna  ograniczona, tendeneya 
spokojna, pogoda p iękca.

Ostatnie wiadomości.
— P o g ł o s k i  o u s t ą p i e n i a  h r .  P i-  

n i ń s k i e g o. Organ namiestnikowski, „G azeta 
Narodowa**, wystąpił dziś z zaprzeczeuien po­
głosek o bliskiem jakoby ustąpieniu h r P in iń .
skiego ze stanowiska nam iestnika Galicyi. __
3ominąwszy już skrajnie panegiryczny ton a r­

tykułu, wystąpienie swoje „Gazeta Narodowa*4 
osłabia same oświadczeniem, „że nie je s t wcale 
upoważnioną do jakiegokolwiek ofieyalnego 
„dementi** i że wypowiada wyłącznie tylko 
swoje indywidualne zapatrywanie*4.

Dalej „G azeta-* przyznaje, że hr. P*iniński 
ma vielu wpływowych nieprzyjaciół — a wła­
ściwe swe zaprzeczenie streszcza w naslępują- 
Cem zdania:

„Stanowczo temu w interesie prawda za­
przeczyć musimy, aby stosunki hr. Pinińskiego 
do prezydenta ministrów dra K oerbera były 
tego rodzaju, jak to piszą niektóre dzienniki 
Stosunek ten był i jest — wedle naszych wia­
domości — zupełnie dobry**.

Ale czj to wszystko, czego się wymaga od 
zaprzeczenia, któreby należało uważać za s ta ­
nowcze?

ffia d o n o śc i Daniowa, literack ie  i  a r iy s ty c z ie .
— „Gazety szkolnej** wyszodł num«r II i zy-

wiera nast, materyał: 1) „Heloci", artyknł wstępna,

Telegrafu i telefonicm 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 11 stycznia. Sprawa Towarzystw a 
„Upieki polskiego przemysłu i handlu** weszła 
w stadyum bliskiego urzeczywistnienia. Miano­
wicie dr Bronisław Dulęba wrócił z K ratow a 
gdzie się porozumiał z drem Jordanem  co dó 
statu tu  i s ta tu t ten już wniósł do uam iestni 
ctwa. Orgam zacya Tow arzystw a będzie nrza 
dzona w ten sposób, że będą dwa komitety- 
lwowski i krakowski, a nad niemi będzie kli 
m itet centralny, do którego każdy z tam tych 
wydeleguje 3 członków. Siódmym będzie Drcze* 
z poza ich grona. Na prezesa wym ieniają ks 
Andrzeja Lubomirskiego. Prócz tego beda knłn 
miejscowe. q a

Ponieważ mandaty członków krajow ej korni 
syi przemysłowej wygasły, przeto nowy W y­
dział krajowy po powrocie p. Romanowicza 
przystąpi zaraz do mianowania połowy człon­
ków komisyi, k tóra drugą połowę wedle sta tu tu  
sama sobie zakooptuje. Ze względu na licznie 
napływające podania o pożyczki zauważyć na­
leży, iż komisya nie zbierze się przed 20 lu 
tego.

Profesorowie wyższej szkoły rolniczej w Du-
dnach, z dyr. Frommlem na czele, pożegnali 

ustępującego referenta spraw rolniczych w 
Wydziale krajowym, p; Onyszkiewicza, a po­
witali nowego, dra Piłata.

Sprawa d.ngiej katedry  języka polskiego na 
uniwersytecie lwowskim, jak  zapewniają, jes t 
na dobrej drodze i utw orzenia jej można się 
spodziewać z nowym rokiem szkolnym. Naj­
więcej szans ma prof. Chmielowski.

o icya dotychczas nie w ykryła sprawcy 
mordu na Kulparkowie. Dzienniki popołudnio­
we wprawdzie donoszą, że je s t na tropie, ale 
to nieprawda.

Lwów, 11 stycznia. „Gazeta Lwowska** ogła-
sza \

Dyrekcya poczt i telegrafów zamianowała- 
pocztraistrz imi I klasy, 4 stopnia, z pozosta 
wieniem „  dotychczasowe™ L j s c n  " ś t e t '

IELIZNĘ MILSKA BIAŁĄ I KOLOROWĄ. KRAWATY, 

RĘKAWICZKI „KHIWA" PARASOLE - KPFBY - TORBY 
IiO Ś Z L “ ROSYJSKIE I £ RlERYKAŃSKIE, BERLACZE.

c3O(Dr—IOP4

ZDZISŁAW ZDANOWICZ r. U HABIGA, WILK. PLESS
1 1 INNYCH CES. I KRÓL. N A DW O RNYMKraków, ulica Sławkowska L . 8.
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Kufek’a
ma czka dla dzieu

raizują z wczorajszemi wywodami Kram arza 
co do stosunków na Śląsku i co do majoryza 
cyi polskich i czeskich posłów w Sejmie ślą­
skim przez posłów niemieckich. Hofm an-W el- 
lenhof odczytał w ciągu swej mowy niektóre 
ustępy sztuki scenicznej, napisanej na tle sto­
sunków pruskich, a której wystawienia zabro­
niła (?) cenzura w Graco z powodu wyszydza­
nia Polaków (?).

Wolff.
Praga, 11 stycznia. Wolf dziś staje na 

zgromadzeniu w H o h e n e l b e ,  gdzie dotąd 
miał także przeciwników. Za to T r u t n c w 
silnie stoi za Wolfem; ulice Trutuow a całe ob­
lepione czarno-czerwono złotemi plakami. Libe- 
rali niemieccy jednak także usilnie agitm ą.

Szeii w Wiedniu.
Wiedeń, 11 stycznia. Półurzędowo donoszą, 

że pobyt w W iedniu węgierskiego prezydenta 
ministrów Szella ma na celu usunąć różnice 
zdań co do taryfy cłowej.

Samobójstwo z powodu okradzenia.
Budapeszt. 11 stycznia. Dr T o m k a ,  znany 

lekarz chorób usznych, z I I  p iętra skoczył na  
bruk i zabił się. Przyczyną kroku tego było 
to, że go okradziono. Mianowicie, gdy dr Tom­
ka bawił z żoną w Wiedniu, włamano się do 
jego mieszkania i zabrauo z kasy cały m ają­
tek Tomki, t. j. 190.000 K. Tomka był ubez­
pieczony w Towarzystwie od włamywać, które 
jednak z wypłatą czyniło pewne trudności. To 
skłouiło go do samobójstwa.

Z W iednia donoszą, że polieya schwyciła 
jakiegoś człowieka, który sprzedawał obliga- 
cye, skradzione u dra T onki. Są poszlaki, że 
kradzież tę z włamaniem popełnił jeden z szaj­
ki osławionego Papacosty, niejaki Risticz.

Dodatki dla kapitanów.
Wiedeń, 11 stycznia, „Dziennik rozporządzeń 

wojskowych" donosi: Cesarz zezwolił na u sta­
nowienie wyższej klasy dodatków na starość 
dla kapitanów i rotmistrzów, znajdujących się 
na turze, na miejscowe posady m ajorssie (,.fńr 
lokale M ajorsansstellungen") w wysokości 600 
koron rocznie, począwszy od 1 stycznia 1902. 
Dodatek ten pobierać m ają ci rotm istrze i k a ­
pitanowie, którzy pobierają dodatek niższej 
klasy 240 kor. rocznie, przez caie 5-lecie. — 
Cesarz zezwolił dalej na utworzenie dodatków 
służbowych na starość dla sług wojskowych, 
a mianowicie w niższej kategoryi 60 kor. ro­
cznie, w wyższej 120 k o r .ł rocznie, również 
począwszy od 1 stycznia 1902 r. Dodatek niż­
szej kategoryi ma być przyznany po pierwszem 
5-leciu, a wyższej po drugiein 5-leciu, czyli po 
10-letniej służbie wojskowej.

dr. Go lachowski ma ustąpić.
Bertin, 11 stycznia. Donoszą tu taj, że „Bir- 

żewija Wiedomosci" zamieściła artykuł, zapo­
wiadający ustąpienie m inistra Gołuchowskiego 
i zastąpienia go dotychczasowym austro-węgier- 
skim ambasadorem w Petersburgu, baronem 
A e r e n t h a l e m .  Aerenthal je s t znany jako 
przeciwnik trójprzym ierza a zwolennik zbliże­
nia Austro-W ęgier do Rosyi. Dziennik rosyjski 
wypowiada zdanie, że przyczyną naprężonych 
stosunków między A ustryą a Niemcami jest 
ruch wszechniemiecki, hasło „Los von Rom" a 
także niemiecka tary fa  cłowa.

Kapitulacja Bukowa.
Berlin, 11 stycznia. W czorajsze wywody Bu-

S tenkauer oderwała się ławica lodowa, na któ­
rej właśnie znajdowało się 30 rybaków z 10 
końmi. Tylko jeden ryoaik zdołał dostać się na 
ląd. Na ratunek nieszczęśliwym wysłano statek 
do rozbijania lodowców „.Termak".

Spór czesko-niemiecki.
Wiedeń, 11 stycznia. Dziś i ju tro  odbędą się 

konfereneye dra Kórbera z przywódcami Niem­
ców.

Praga, 11 stycznia. „Narodni L isty" z pc 
wodu odbyć się mających konferencyj czesko- 
niemieckich rzucają hasło: „Niema ugody, je­
żeli Morawy z obrad będą wykluczone, lub je ­
żeli koufereneye o uregulowaniu stosunków ję ­
zykowych dla Moraw odbędą się osobno. Ugo­
da musi być zarówno dla Czech, jak  i Moraw".

W obronie interesów pruskich.
Wiedeń, 11 styczuia O jednym jeszcze bar­

dzo zajmującym szczególe z wczorajszej komi­
s j i  budżetowej wypada wspomnieć, mianowi­
cie o zapytaniu dra Kram arza, wystosowanem 
do dra Koerbera, co sądzi o opiece prusaetw a 
przeciw polskiemu ruchowi, zmierzającemu do 
zerwania stosunsów handlowych z Niemcami, 
z którą wystąpiła polieya praska? Mianowicie 
przewodniczący istniejącego w Pradze Towa­
rzystw a eksportowego na prośbę kupców pol­
skich wystosował do firm czeskich pytanie, 
czyby nie weszły w stosunki handlowe z ku- 
piectwem polskiem?

Polieya praska wytoczyła mu śledztwo za to, 
co powinno być zasługą wobec władz państwo­
wych.

Z komisyi budżetowej.
Wiedeń, 11 stycznia. W  komisyi budżetowej 

obradowano nad etatem m inisterstw a spraw 
wewnętrznydh.

M a r c h e t  podniósł niektóre sprawy sani­
tarne i zalecił rządowi badania w kierunku 
wskazanym przez profesora Kocha co do prze­
noszenia „t u b e r c u 1 i n y “ ze zw ierząt na 
ludzi.

R o m a n o w i c z  wnosi 4 rezoluc.ye. Pierw ­
sza, wzywa rząd do wniesienia projektu p ra­
gmatyki służbowej dla urzędników i sług pań­
stwowych, druga, wzywa rząd do wniesienia 
projektu reformującego rozporządzenie dla po- 
licyi z roku 1854, które nazywa wręcz sprze­
cznym z pojęciami i stosunkami konstytucyj- 
nemi; trzecia rezolucya odnosi się do projektu 
ustawy przyrzeczonej już w § 12 ustaw  zasa­
dniczych o wykonaniu władzy rządowej, a mia­
nowicie w sprawie odpowiedzialności urzędni­
ka wobec publiczności za naruszenie ustaw. 
W czwartej rezolucyi domaga się przedłożenia 
projektu ustawy o wychodztwie oraz o założe­
ni,) i ogłoszenie statystyki wychodźtwa. Prócz 
tego poruszył pos. Romanowicz spiaw ę refor­
my policyi we Lwow.e i zakończenie układów 
w tej mierze z gminą oraz sprawę ogranicze­
nia żandarmów w« wchodzeniu do pomieszkać 
porą nocną, do wypadków najniezbędniejszych.

W końcu domagał się poseł Romanowicz do­
brej fachowej organizacyi nadzoru nad finan- 
sowemi zakładami ze strony namiestnictwa, 
pomnożenie fachowych technicznych sił w na­
miestnictwie i w starostwach, .polepszenia bytu 
sekretarzy starostw  a wreszcie przyspieszenia 
budynków na pomieszczenia dla różnych władz, 
za co obecnie skarb państw a płaci 9,000.000 
kor. rocznie, a z czego na samą Galicyę przy­
pada przeszło 21/* miliona kor.

H o f m a n - W e l l e n h o f  i K a i s e r  pole-

w em , pocztmisirza I I  klasy, 1 stopnia, W in­
centego Krzemińskiego w W ojniczu, Adolfa 
Tenaizewskiego w Korolówce, W. Chłodn.- 
ckiego w Głogowie, Ludwika Hahorkiewicza 
w Skawinie, G ustawa F iszera w Milówce; 
pocztmistrzami I I  klasy, 2 stopnia, ekspedyen- 
ta  pocztowego F ranciszka Nowaka w Targo­
wicach dla Targowic, ekspedyenca pocztowego 
Józefa Petzela w Podhorcach obok Złoczowa 
dla Tarnopola II, ekspedytora pocztowego z 
tytułem  pocztmistrza w Chorkówce Michała 
Kamermana dla Krechowic, ekspedytora po­
cztowego Antoniego W ernera z Korezowa dla 
Uhnowa, ekspedytora pocztowego W ładysława 
Je lin k a  dla M ajdanu obok Kolbuszowej, eks­
pedytora pocztowego Izydora Szulpisa dla J a ­
sienic; nadała posady ekspedyentów poczto­
wych: w Żegiestowie ekspedytorowi pocztowe­
mu Grzegorzowi M anasterskiemu w Ostapiu 
emerytowanemu wachmistrzowi żandarm eryi 
W acławowi M araniecowi, w Besku ekspedyen- 
towi pocztowemu z Babic koło Sanoka K aje­
tanowi Gąsce; nadała posadę stajniczyni po­
cztowej w Dąbrowej B arbarze Bugnowej, wdo­
wie po staju iczj m pocztowym.

Lwów, 11 stycznia. „Gazeta Lwowska" do­
nosi: Komisya obchodowa wraz z rozprawą o 
wywłaszczania dla projektu naprawy uszkodzo­
nej skutkiem powodzi w roku 1900 na prze­
strzeni linii kolei państwowej Stryj-Chodorów 
odbędzie się dnia 5 lutego o godzinie 9 rano 
w S try ju , zaś o godz. 4 po południu w Wier- 
czanach.

Lwów, 11 stycznia. Namiestnictwo, jak  do­
noszą tutejsze dzienniki, zabroniło pod karą 
używania ty tu łu  doktorskiego Markusowi B ra n -  
de, kaznodziei synagogi postępowej w Stani­
sławowie.

Lwów, 11 stycznia. Dziś rano zmarła nagle 
przy ulicy Piekarskiej 60-ietnia Aniela Ł  u- 

' z e z y  ń s k a .
Zmarł tu  Józef Morowski, inspektor aseku- 

racyi krakowskibj w 56 roku życia.
Delatyn, 11 stycznia. D nia 4 stycznia w le- 

sie Koło Erzyworówni zabił jednem uderzeniem 
siekiery Michał Słowik W asyla Słowika z po­
wodu iż ten me chciał mu wypłacić zarobku 
za rąbanie drzew w tym lesie.

Wiedeń, 11 stycznia. Trybunał adm inistra­
cyjny odrzucił zażalenie gminy m iasta Wiednia, 
wniesione przeciw  rozstrzygnięciu m inisterstw a 
s jra w  wewnętrznych, k tóre orzekło, że niele- 
galnem jes t pobieranie przez gminę taks przy­
jęcia do związku gminy od zagranicznych pod­
danych, którzy przez 10-letni pobyt nabyli 
praw  przynaibżności.

Praga, 11 stycznia. W tu tejszej filii zakła­
du kredytowego wczoraj i dziś prowadzą or­
gana Tow arzystwa śledztwo. (Zobacz kronikę. 
Przyp. red.). Kasyer Mudroch zeznał, iż już 
przed kilku la ty  dopuścił się małych malwer- 
sacyj, ponieważ jego ówczesna pensya jbyła 
niewystarczająca. Dalej zeznał, ze potrzebował 
znacznej sumy ua adaptacyę domu, będącego 
własnością jego żony w Smichowie oraz na ślub 
syna i córki. Mudrocha przed południem odsta­
wiono do sądu.

Londyn, 11 stycznia. „S tandard" donosi z 
P ie tóry i, że Dewot m aszeruje w kierunku na 
południe. Sądzą, że usiłuje on w targnąć do Ko­
lonii Przylądkowej.

Belgrad, 11 styczuia. Oficyalnie zaprzeczają, 
jakoby Serbii groziło przesilenie nnansow e j  
spowodows ne przez to przesilenie ministe- 
ryalne.

Rewel (Eltonia) 11 styczniu. -  Od wyspy

Iowa wywołały formalną sensaoyę £  albowiem 
była to formalna kapitulacya. —  Podczas gdy 
Billów enegdaj zajmował butne stanowisko, 
wczoraj odpierał zarzuty, czynione armii an­
gielskiej i ostrzegał prz d mieszaniem się do 
spraw państwa angielskiego. — Bulów wido­
cznie zmuszouy został do tego oświadczenia 
przez Anglię. 'Zob. artykuł p. t. „Z parlam entu 
niemieckiego". Przyp. Red.).

Lord Balfour w obronie honoru Anglii.
Manchester, 11 stycznia. Pierwszy lord skar­

bu B a l f o u r  wygłosił tu wczoraj na pewnem 
wielkiem zgromadzeniu mowę. W  mowie tej 
wywodził lord Baltour. że obszar, na którym 
toczy się obecnie w południowej Afryce walka 
podjazdowa i partyzancka, staje się z każdym 
dniem szczuplejszym a Anglicy rozpędzają i 
wytępiają bandy gerylasów coraz bardziej. — 
Mówca podziela zapatrywanie Roseberyegu w 
tej sprawie, że istniejące obecnie na europej­
skim kontynencie nieprzyjazne dla Angni uspo­
sobienie jest okolicznością wcale powazuą. — 
(Tylko hr. Bulów nic sobie z opinii publicznej 
nie robi. Przyp. Red.).

Anglia nie zamierza wcale rozmyślać nad 
potokami obelg, które bezustaunie pojawiają 
się w prasie na lądzie stałym (oklaski). — An­
glicy zaniechają tego z pewną odrazą i obo­
jętnością.

Muszę przyznać, że odczuwam niechęć dla 
iych objawów nienawiści wobec Anglii, nie 
mogę jednakże przemawiać o tern z obojętno­
ścią. Uważam to zjawisko jako rzecz bardzo 
poważną i b a r d z o  s z k o d l i w ą  dla Anglii. 
W szystkie narody połączone są braterskim  wę­
złem i tworzą niejako roazinę. Gdy jeden z 
członków tej rodziny występuje przeciw in­
nym członkom i na innego członka sypie obel­
gami, iest to bardzo nierozważnem postępowa­
niem. W tym wypadku ma się rzecz tak  samo. 
Auglia została zelżoną i zapoznaną. To zapo­
znanie nie miałoby wcale tak wielkiego zna­
czenia, gdyby nie fałszywy obraz, jaki rozpo­
wszechnił cię w Europie, o właściwościach cha­
rakteru  angielskiego. W yraz tak  brudnej nie­
chęci musi zachwiać sądem o naszej pracy W 
obecnym postępie cywilizacyi. Na tycb, którzy 
się dopuszczają takich wybryków, spada ró ­
wnież odpowiedzialność za powstrzymanie roz­
woju etyki publicznej. — Mówca zakończył po­
chwałą dla asm i i angielsKiej.

Dora Chamberlain?
Londyn, l i  stycznia. Mowa Lieberm ana, wy­

głoszona w berlińskim parlamencie, wywołała 
t,n jak  największe oburzenie naw et u przeci­
wników Chamberlaina. Teraz rząd jes t pewny, 
że nowy kredyt w parlam encie angielskim dla 
dalszego prowadzenia wojny w Afryce będzie 
bez opozycyi uchwalony.

Londyn, 11 stycznia. O wczorajszych rozpra­
wach w parlamencie piszą dziś prawie wszystkie 
pisma. „Times“ pisze: Jeszcze rzadko, jeżeli wo-
góle kiedykolwiek zaprzyjaźniony naród w obcym 
parlamencie traktowano w tak brutalnie obrażliwy 
sposób: Jeszcze nigdy, o ile przypomnieć sobie mo­
żna; obraza taka nie zost&h tak łagodnie odpartą 
ze .-strony zastępcy obcego mocarstws, jak to uczy 
nił hT. Btllow, i co uważaj na wystarczające wobec 
brutalnych ataków posła Liebermana (Liebermann 
nazwał armię angielską Diebgesindel; Wszystko, 
czego możemy się spodziewać od zaprzyjaźnionego 
mocarstwa, jest tylko krótkiem odparciem obelg, 
które zostały w obecności jego zastępcy wypo­
wiedziane.

„Daily Nevs“ przyjmuje ze zaaowoleniem postą­
pienie hr. Biilowa. „Standard" krytykuje ostro 
wczorajsze oświadczenie hr. Biilowa. Inne dzien­
niki wstrzymują się od oceny.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

MluLał Konopiński.

(A rtykuły w tym działu pochodzą od 
ftedakc/i).

Jedwab fularowy 60 ct
do zii. 3 0 5  za  m e tr  na  b luzk i i sukn ie , jah o też  „ J e ­
dw ab H eun eb erg a" czarny , b iały  i barw ny od 00 cc. do 
złr. 14 65 za m etr. Do każdego opłacony i oclony do 
domu. P róbk i n a ty ch m iast. Do Szw ajcary i o p ła ta  lis tu  

25 h, k a r ta  koresp. 10 h.
G. Henn ebe^g

fa b -y k a n t jed w ab iu  (c. i k. nadw . dostaw ca) Z u r y c h .

Aptekarza Juliusza Schaumana sól żołąd­
kowi* zdobyła sobie rozgłos, jako wyborny 
środek dyotetyczny i przeszło od lat 20 jest 
w powszechnem użyciu przeciw wszelkim dole­
gliwościom żołądka jak tego dowodzą liczne 
podziękowania.

NAJLEPSZ POŻYWIENIE DLA DZIECI
i cierpiących na kiszki

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 11 styczn ia. Z am knięcie giełdy o g. 3 m. —.
Akcye austryack iego  Z ak ład a  kredytow ego 640 

Akcye w ęgierskiego zak ładu  kredytow ego 660 Akcye 
A nglobanku 6 6 2 '—. Akcye U nionbankn 544 - .  Akcye 
L aad erb an k u  417-50. Akcye B ankveieinu  4 I7‘25. Akcye 
B odencredit 887-—. Akcye G alicyjskiego B anku h ipote­
cznego -  ’ —. Akcye kolei państw ow ych 653*50. Akcye 
kolei południow ej 74' -< Akcye N. T ram w aye lit. A. 
283*—. Akcye N. T ram w aye lit. B. 280 '— . Akcye ko­
lei ŁUbethal 449 —. Akcye kolei Północnej 6 4 t0 . Ak­
cye kolei C zerniow ieckiej 5 3 8 . - .  Akcye A ipiny 408* — . 
Akcye R im a M nranyi 478-5 '. Akcye Pragsk iego  T o w a­
rzystw a żelaznego 1415*— . Akcye fab ryk i broni 303*— . 
Akcye tu reck ie  ty toniow e 287 —. Obligaoye w ęgierskie 
indem nizacy jne 94* —. R e n ta  m ajow a 99 ?0. A ustryacka  
re n ta  s.oronc wa C625. W ęg iersk a  re n ta  koronowa 95*10. 
56 1. L is ty  T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 92*45. 
4°/0 L is ty  B anku  krajow ego 92*— . 4 '/ ,%  L is ty  B anku
krajow ego 99* . 4J/0 L is ty  B anku hipotecznego 90*25
4 ’/s°/o L is ty  B ankn  hipotecznego 97*75. 5%  L is ty  B an­
ku  hipotecznego lOtoSO. 4°/„ G alicy jsk ie  obligacye pro- 
p inacy jne  97*60. 4°/0 G alicy jska pożyczka k ra jow a z rn 
ku  1893 93*8*. 4<>/0 Pożyczka m ias ta  Lw ow a 87*75. 
Losy tu reck ia  103*75. M arki 117*25. R uble 252.75.

Berlin, 11 styczu ia. Z am knięcie  g iełdy  o g. 3 m. —.
A ustryack ie  akcye kredytow e 202*10. A acye kolei 

państw ow ych 140*25. T ow arzystw o dyskontow e 183*— . 
B erlińsk ie  T ow arzystw o handlow e 143*25. H u ta  „L au ry “ 
192*— . Bohum ery 181* . W schodnio p ru sk a  kolej połn- 
uniow a 78*— . RudIb za gotów kę 1216*05. Kolej w ar- 
szaw sko-w iedeńsLa — *— . Kolej m orza śródziem nego 
91*60. Kolej M eridionalna 126*50. Losy tn reck ie  106*50. 
W łoska re n ta  — *— . „H arponer" kopaln ia  w ęgla 164*— . 
Kolej M arienbnrg-M ław ka 65*40. K onsoPdacya 294*—. 
Lom bardy 19*60. Kolej Prino.fi H enry 90.75. Niemic ;ki 
b ank  namcTowy 103 60. K an ad a  P ro ferred  112*80. Akcye 
żeglugi h a m b n n k ie j 103*60. W arszaw a krótk ie (Kurz 
W arschau l —'— .

NAUCZYCIELKAOd » rzeszfo 50 la t  znapa MAGISTER FARMACYINAJLEPSZE HYGIENICZNE
T o w a r y  Gumowe

do celów  a a n ita rn y c h
polecają  84 43 0

Reim i Spółka.
w Krakowie, R y n e k  37, linia A-B,
C enniki darm o. — W ysy łka  dysk re tn ie .

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  B I Ą M
E. i A, Gumplowiczów

ulica Bracka Nr. 5,

d la  dokończenia ednkacyi, do dwóch pan ienek  
z w yższą m uzyką  i językiem  francusk im , p o ­
tr z e b n a  zaraz. — S. M., Bursztyn. 287 2 3

Miód pszczelny
praw dziw y, za co się ręczy, w ysyła w 5-klgr. 
b laszankacb  po 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczaą. 

2629 47 50 j, Menczer w Mikulińcach.

Restauracya z ogrodem
na granicy miasta N o w e g o  S ą c z a  
położona — jest zaraz do wynajęcia 
lub na rachunek do oddania. — Kon- 
sumeya roczna 70(J hektol. piwa. - 
Bliższa wiadomość n Englandera i Sp. 

w Nowym Sączu. 260 2 3

K O N C E S Y O N O WA N Y
Zakład sprzedaży i kupna

m a  d o  s p r z e d a n i a :
Suknie balowe i wielki wybór), Skrzypce 
włoskie z r. 1617 (oryginał). Porcelanę 
lipską, Biurka. Serw antkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, L u­
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjm uję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeftZy 

L e o p o l .  z  K ic h ló w  M a& n,m vsL a 
Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.

207 3 3

dobrze polecony, p o s z u k u j e  za rząd u  ap tek i 
lub z as tęp stw a  na d łuższy lub k ró tszy  czas.

W iadom ość w ap tece  w Trzebini — później: 
Kraków, ul. Łazienna L. 5, I. piętro. 229 3 3

ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 23 i o

postanowiła rozszerzyć objętość pisma, wprowadzić ulepszenia w dziale 
mód, zaprowadzić stałą rubrykę p. t.: Poradnik dla kobiet, dawać 
w każdym numerze kolorowaną planszę mód, oraz formę z bibułki, 

ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien.
Dział lileracki obejmie*. B elletrystykę, sprawozdania, kroniki, kore- 

spondeneye, kwestye społeczne etc.
W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  ^ M *

We Lwowie: kwart. 3 kor., półrocznie 6 kor., rocznie 12  kor. — 
W  Galicyi z przesyłką kw artalnie 3 kor. 60 hal., półrocznie 7 kor.

20 hal., rocznie 14 kor. 40  hal.
P OT  P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J E :

Główna E kspedyoya T ygodnika Mód i P ow ieści w e Lwo­
w ie, P a &ż Hausmana 9. aos i 3

dokładnie obznajomiony z budownictw., 
obejmie z a r z a d  j e d n e j  l u b  k i l k u  

k a m i e n i c  w Krakowie. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 

„F achow iec" przyjm uje AdministracjM  
„Nowej R e f o r m y 158 8 lo

Pomarańcze.
5 klg. czerwonych pomarańcz kor, 3*20 
5 „ m altańskich m andarynek „ 3*20
5 ,. karczo ch ó w .........................   3*60
1 skrz. 300 pomarańcz messyń. 10*— 
1 „ 300 czerwon. „ „ „12* —
266 2 3 Opłatnie za zaliczką.

Giorano spanghero, Trieste. działa)? oashóre zindająe 
elaetyc znośok:i.? ołeć i 

infcdziończą. świeżość, 
żoffu uj? źiiBOłnleitijdłs i udar. 

W> [ĄCZlft V RÓaNOW O ZAŁO ŻONA

W WIEDNIU 1 LUGECK NS LB̂S „ Kn.-yd wjyjnach; u.

Skład win hiszpańskich, 
francuskich, reńskich 1 au- 
stryackich , koniaku, rum u 

i likierów,
M ó w ,  Rynet L. 21, m n i  B raclp j.
Sprzedaż na butelki i kieliszki.

Poleca naturalne napoje Szanow.
Publiczności. 273 2 104

polecają: 140 17 0
Józef A itstad ter, Juda Birnbaum B racja  Eiben- 
sc h iitz , Karol Gottlieb , 1 . ( 1 .  tirajow er, A. 
Holzer, Kurnatowski i Spotka, Józef Landau, 

M. D. T rinkenreich w Krakowie.

M agistrat stoł. król miasta Krakowa 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 16 (szesnastego) styczn ia  r  b. 
o godzinie 12ej w południe odbędzie 
się w Prezydyum M agiAratu (schody 
główne, I. piętro) publiczna licytacya 
celem oddania w przedsiębiorstwo n a­
stępujących robót, dla budowy miej­
skiej szkoły wydziałowej żeńskiej przy 
Rynku kleparskim w Krakowie: 
na roboty: stolarskie,
,r „ okucie stolarszczyzny,
i, „ lakiernicze i malarskie,
n „ szklarskie,

„ rzeźbiarskie cementowe,
,, „ na posadzki z flizów i bruki.

Odnośne plany i w arunki przeglądać 
można i otrzymać w biurze p. Prezy­
denta miasta od dnia ogłoszenia licy- 
tacyi codziennie od godz. lOej do 12ej.

M agistrat stoł. król. m iasta  
Krakowa,

dnia 4 stycznia 1902 r.
P r e z y d e n t  m i a s t a :

./. Friedlein m. p.

po 1 koronie
K to chce

dużo pieniędzy?
■ ■  ■  ■ ■  N a t n r a l u e  b i a ł e  i  o z e r w o n e  w i n a  D a l m a t y ń i k l e

N  N  M l  I  M l  | |  odpow iadające przepisom  farm akopei n a jlep ie j polecone
I  I I  I I I  I  1 1 1  I  I  d la  dyabetyków, cierpiącym  na żołądek, osłabionym i rekon-
■  ^ 1  I I  I  I I  ^ 1  walescentom  — są do nabycia  we w szystkich aptekach.
|  ■  ■  ■  ■  ■  W  w sk ładach  aptecznych, w znaczniejszych han d lach  Ideli-

®    katesów , ja k  rów nież w składzie  głównym  firm y:

B B S S B B O  S im etta  &  Blau, W iedeń,
*•> G riechengasse 8, telefon 7 1 4 6 .

W in a  te  p od legają  chem icznej kontro li Z w iązku  ap tek arzy  w W ie d n iu , IX .,  Sp ital- 
gasse  N r 31. K ażdy  k u p u jący  flaszkę w ina  może kazać zbadać b ezp ła tn ie  w w ym ienionym  
Zw iązk i wino co do jego prawdziwości.

Cena m ałej butelki ( '/ ,  litra ) kor. 1*50. Cena dużej butelki (I litr) ker. 2"50. 
Poszukuje się agentów  n a  w szystk ie  w iększe m ia s ta  p row incyonalne. 87 30  44

Pierwsze i najlepsze źródło do nabywania miodu 
i wosku na św iece.

Praw dziw e, za co się ręczy, czyste
świece woskowe

żółty  i b iały  wosk pszczelny.osia r m I i .

M iesięcznie do lO uw  k o r o n  m ożna 
ła tw o  zarobić uczciw ie i bez ryzyka. 
P rzysłać n a ty ch m ias t swój adres pod 
G . 51  do t n u o n c e n - U u r e a u  d e s  
„ M e r k u r ” ,  A l i i r n b e r g .  M e m a e l-  

s t r a s s e  Ł .  2 3 .  174 2 52

I w yrabia inżynier 262 4 52
M. Gelbhaus,

przez w ładzę au t. i zaprz. rzeczn ik  pat. 
w  W ie d n ia , Ł , O ra b en  2 9  jl.Miód rozany

w puszkach b laszanych  po 5. kg., z“ ,l kg. 6u ct., 
puszka 30 ct Wryborny MIÓD B,łASN' w słoi­
kach szk lanych  po 50 c t . , bardzo godny pole­
cen ia  d la  m ających  c ie rp ien ia  piersiow e. W y­
sy łka na jm niej 2 słoików po o trzym an iu  nale- 
żytości lub za zaliczką. Dla pp. pszczelarzy, 
Kupców oraz piernikarzy polecam  bardzo tan io  
Miód do karm ienia pszczół i m iód czysty w be­
czułkach po 60 kg., i p  m niejszych po 20 kg. 
i 40 kg., jak o też  MIÓD PLASTROWY w bary łkach  

po 150 i 500 klgr 114 5 10 
P rtw d z iw a . za  co sie ręczy, k ram sk a  JA- 

ŁOWCÓWKA oraz WÓDKA NA MIODZIE, l i t r  pu 
1 złr. 20 ct. Przez lekarzy  polecane.
Jerzy Dolenec, handlarz miodu, Lubiana.

o trzym uje  się przez, użycie M y d ła  g i io e r y -  
n o w o -h e n e o e a o w e g o  J. W iś n ie w s k ie g o ,
k tó re  nsn w a  piegi, lisza je, w ągry i wszelkie 

w yrzuty, czyniąc płeć p iękną, b ia łą .

Sk łady : w K r a k o w ie  J . W iśn iew sk i, sk ład  
ap teczny , ul. S tradom  7; w B o o h n l J a n  Mi­
chnik , d roguerya ; we L w o w ie  F rid rich  Bea- 
cock, ul. H e tm ań sk a  4. — Z powodn licznych 
podrab iań  u p rasza  się w y a ź n ie  żąd ać  „Mydła 
Takóba W iśn iew sk iego , m ag is tra  farm  a ry  i. “ 

48 8 0

ordynuje

w Lussin piccolo
zimowej stacyi k lim atycznej, z jedno­
stajnym , bardzo łagodnym klimatem, 

lekarz polski 170 7 15

Dr Franciszek Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień.

GAZU
PETROLINY

Pierw szorzędne polecenia. K ilkakrotnie odznaczone. Cenniki opłatnie. 
N a j t a ń s z a  s i ł a  r u e b u  d o  w s z e l k i c h  r " k o d .  i  ł .

W A R C H A L O W S K I  &  8 E 1 D L E R ,  fabryka motorow, 
=  W i e d e ń .  XX., R o g e r g a s s e  18. = = = = =  168 4 10



Z szacunkiem

HEILMANN KOHN i SYNOWIE
d o s t a w c y

Niedziela, 12 Stycznia L902.

AVe wszystkich księgarniach sprze 
dają dzieła pedagogiczne Reussnera ao 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języ 
ków obcych bez nauczyciela, z obja; 
śnieniem wymowy i kluczem, pod ty • •

Samouczek:
1’o l s k o  - N i e m i e c k i  kurs w s t ę p n y  

u i e n t a r z )  po IB, 30 i 00 ct. Kurs 
90 ct.. kurs Il-g i złr. 2'4(>. j  g 0 .
1 'o l s U o  - F r a n c u s k i  kurs I - szy W- ■ 

kurs Il-g i złr. 4 80. — G r a m a t y K *  
s k o - l ' r u D c i i s k a  złr. 1'80.

P o l s k o  - A n g i e l s k i  kurs ł szy złr.
kurs l l - J i  złr. 180. TT „i

P o l s k o  J t u s k i  I - szy kurs złr. -  lu ,
kurs złr. 2'7U. __.- . iG

A m r r j  k a i i s k i  P r z e w o d n i k  Z u)g 8 25 
mi ang ielsk iem i 75 ‘ct. 1 ,

Główny skład w Księgarni Drą W a 
W itk ow sk iego  w  K rakowie-

Knorr’»
:zka owsiana

. - ■ a nip oceniona
ypróbow ana i sw l^ vwienie dla 
oraz n a jtań sze  p . m ie s z a n a  

mieśnie, krew i ko ■ p0]{arin
Jem , zas tępu je  *“P .jJ jegunce u
ia przeciw wrog J K n o r r . “ 

I ważać na  znak y y
istać wszędzie

m iliony DAivr
używ a „Feeo liny .

„ _ ,ła łniB Bit sw ego le k a rz a , czy  „F eeo lin a  
“ nailep- k o sm etyk iem  na sk ó rę , w łosy

me ie8t u 1 i z^by?
■M oihardziej n ie c z y s ta  t w a r z

e n ab ie ra ją  na ty ch m iast ary- 
i na jb rzydsze  r  „ W  i torm y prz£z u ży- 
s to k r a ty c z n c j jk ^  FEEOLINY."

iest mydłem złozonem z 42ch
„FEEOLINA J j najśw ieższych zmł 

naiszlachetnw.lG> elkic zm arszczk i i fa łdy  
Zapew niam y. ze „ -yg joze, czerw oność  nosa  

n a  tw ą rzy , „FEEOLINY" zn ik a ją
i t. d. — przy u 1'-' - 1 , 1
bez ś ladu . t nl)wi najlepszy środek do

„FEEOLINA" ;ta” enia i upiększenia wło- 
p ie lJ n o w a n ia ,  c ^ zc^ " iu włosów, łysien iu  
sów. zapobiega n ? P  .
i chorobom głowy. .,,.nie/. n a jleP.sz.vln 1 " aF  

„FEEOLINA" je s t  ro ' ysZczenia zębów. 
n a tu ra ln ie j, środkiem  . ( ą  regu' arnL0 zam las

/obow m zu  enn  hl(. * • g z » *r o 
zw ró cić , gdyby ktoko- _ sZtufci * n.i ieI
nie bvł zadowoionym. Een g  Porto .1
-.. 2-50, 6 szt. 4 K„ 12 S uk̂ z| )  k- 

'e j sz tuk i 2(1 li., od 3 sz. R pzirk
jran iem  (10 h. " i r f p j _  n  ^jeU , 0 ’
W ysyła  gl. sk ład  M. FEITB. «  74 9 0 N
nabilferstra” e 38, I- P* - ^ — —

Potrzebni następcy-
Zdolni, rzetelni zastępcy- /  ,j,a oszczę- 
sprzedaży mego patent. sio ' goO n3- 
dzającego węgle. ZarohaG^egóły, t)0 
miesięcznie. — Bliższe poda
otrzymaniu marki na odp0^ 1 . ‘ . ^ 9

Tm ,hi 1ieitjcs, '*_—

delikatna, biała, ru u ia j a  p . ’ 
jakoteż twarz bez piegów1 . 
czystości skór., a więc uzj

L ie r g m a n n  a
m y d ła  l i l io w e g o

wyrobu Bergmann’a i ®P?» 
w Dreźnie i Tetschen n. 'G

(Z n ak  o c h ro n n y  : „Dwa, górni
Po 40 ct. za kaw ałek  ą(j

na  składzie: 1091 
w K R A K O W IE . M. Proń, a p t e k i  

W . n edyk , ”
K. W iszniew ski „
E . H eller, . ”

n F. Gralewski, »
L. Rosenberg, >•

„ K. .lahr, ” r
J. H anak , drog“ e - 

„ A nast. F ro n t2, ”
„ F. Znpoth i Sp-, n
,, J. Wiśniewski- «

J. Reim i Spólk a’
„ R om an Probner,
„ St Rożnowski,

Rud. H erliczka;
w B O C H N I: -Tan Michnik;
w N. SĄ C ZU : R. Jakubow ski apt-,

St. Paw łow ski apt-,
„ T. K w ieciński drg-,

w PO D G Ó R ZU : L.W . S. Ż arski apt.; 
w R Z E S Z O W IE : A K arp iń sk i, apt.,

„ -I. Kołodziejow ski,.|
„ Ad. Ja n u k a jtis ;

w W ADOW ICACH Kaz. Homrnó drg-

Pomniki Krakowa
t0 T  wychodzą, co miesiąc. "W

Cena zeszytu 5 kor. l i n  17 17 
Do nabycia w każdej księgarni.

3000 derek na konie
sprzedaje się za bezcen z powodu zw inięcia 

f fabryki.

duże c iep łe, z kolorowem i sz lak a m i, także 
jako Kołdry do użycia. G atunek  A 130^-cl75 
ca sztukę 4 kor.; g a tu n ek  B tejże  wielkość, 
lepsze 5 kor.; g a tu n ek  O najlepsze 200> :ló0  
w dw ustronnym  żółto - popielatym  kolorze 7 
kor _  W ysyła za zaliczką 198 2 5

Kantor fabryki: M. RUNDBAKIN, 
W iedeń, IX l ,  B erggasse 3.

< .

*  d p  V%e>%
18.  i
„Edelrauteu Eckerta

19 (łie te ty o zn y  24 2H

[  Likier naturalny
z ziół wysokich gór, destylo- 
wany, bardzo smaczny, wzma- 
cniający żołądek. Na polowa- 
n' ach ‘ wycieczkach z wodą 

g S p d l  zmieszany — daje znakomity 
napój orzeźwiający. 

N a j l e p i e j  p o l e c o n y  
ś r o d e k  d o m o w y .

ces. król. uprzywil.

F a b r y k a  L i k i e r ó w

Albert Eckert, Graz

W Y R O B Y  T K A C K I E  Ogłoszenie licytacyi
W T  z najlepszego przędziwa, jak  najstaranniej wykenane,

jako to :

Płótna Małe zwykłej i prześcisrailBwej szerokosą
Dymy, Dreli&zki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, 
Obrusy, Serwety, F łócienka kolor, na  fartu szk i, Bluzki,

Sukienki i t. p.
(0 B T  p o l e c a  p o  c e n a c h  u  m i a r k o  t r a n  p e l t

TKALNIA PŁUCIEN i SKŁAD WYSYŁKOWY
Michała Mięsowicza

w KORCZYNIE obok KROSNA.
C e n n ik i  i  p r ó b k i  n a  ż ą d a n ie .  ihs h i o

L i p i e n i a  tej g ra p y :
1 sierpnia 

16 sierpkia
14 stycznia 
1 luiego

15 lutego 
1 marca 
1 maja

13 maja 
15 maja 
15 m^ja

1 września 
13 września
2 listopada 

| 15 listopada 
l 16 listopada

GRUPA B
E  1 5  c i ą g n i e ń  r o c z n i e !  =

Ogólną główną wygraną w jednym roku

p a r  około ośmiuset t
ar KUKOJf Tm

najb liższe c iągn ien ie  Już 11 styczuia, 1 lutego 19012 it«&.
przedstaw ia  następ u jąea  polecenia godna grupa z natychmiactowem prawem gry po złożeniu

lej 1 2ej raty.
3° n los ziemski, I. emisya 

udział gry,
Włoski los czerw, krzyża.
Węgier, los czerw, krzyża,
Węgierski los Josziv,
Serbski los państwowy 

z r. 1888.
Tę. g rupę m ożna otrzym ać na 

= =  3 6  m iesięcznych P O  4  k O r O l i y .  =

Natychmiastowe wyłączne prawo gry pu zapłaceniu pierwszej raty.
Pierw sza ra tę  z » l c c a  S*V przesłać p r z e k a z e m .  Dalsze sp ła ty  n a s tęp u ją  przez pocztową

kase oszczędności. 143 ł> 10

ED W A R D  U R B A N , Berno,
Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. — Ceny bardzo niskie, prowizya wysoka.

&ł. wygr. w  każdym roku:
Frk. 100.000 Lir. 20.000
Lir. 20.000 Kor. 90.000
Kor. 90.000 Kor. 20.000
Kor. 40.000 Frk. 75.000
Lir. 35.000 Lir. 35.000
Frk. 25.000 Kor. 40.600
Kor. 90,000 Kor. 90.000
Kor. 30.000

Każdy dobry mąż, kochający swoją żoaę,
zamyka do kasy

zaoszczędzone pieniądze; ale nie żałuje pięciu halerzy na k arlę  koresponden­
cyjną, ażeby zapisać „D źw ignię1, jedyny w sw ora rodzaju tygodnik, zamiesz­
czający rady, informacye i przepisy z dziedziny gospodarstwa domowego itd.. 
a dodający swoim prenumeratorom b e z p ł a t n i e  trzy dodatki t  j. 1) „Prze­
wodnik iIlustrowany po G alicyi“, 2) „Organ urzędników pryw atnych11, tudzież 
3) „Lotne L is tk i11 czasopismo humorystyczno - satyryczne illustrowane — i to 

wszystko za drobną kwotę 2 kor. za cały kwartał.
NB. Numer okazowy „ D źw igni“ wraz z d o d a t k a m i  może otrzymać 

każdy b e z p ł a t n i e ?  wystarczy napisać o to kartę  korespondencyjną pod 
adresem: Hedakcya „Dźwigni1' we Lwowie. 216 4 6

(Co do uk ład u  anonsu tego p raw a zastrzeżone).

Celem sprzedaży niżej wym ienio­
nych  jłrzedm iotów  —  odbędzie się 
w biurze D yrekoyi Pow ia­
towej K asy  Oszczędności w 
W ieliczce dnia 29 stycznia 
1902 r., o godz. 11 ej przed połu­
dniem , publiczna licy tacya ustna i 
ofertow a.

Do powyższego term inu  t. j. do 
dnia 29 s ty czn ia , do godzii.y l l e j  
przed południem  , m ogą być wno­
szone oferty  pisem ne z dołączeniem  
kaucyi.

P rzedm ioty  sprzedać się m ające: 
Zabudowania: 

budynek  m aszyny parow ej i kotła, 
m łyn gipsu, 
m łyn m ąki, 
dwie szopy o tw arte ;

Urządzenie młynów: 
jeden kocioł parow y, 
m aszynka parow a, 
dw a m łynki kulow e, 
holender,
transm isya do m łyna gipsu,

r l' :: •• m ąk.,
studni,

m ała sikaw ka.
P rzedm ioty  powyższe m ożna oglą­

dać przed licy lacyą za zgłoszeniem  
się w biurze D yrekcy i K asy Osz­
czędności. 215 4 5

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwejnej , języka 
niem ieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej. rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w  naj­
krótszym  czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra  już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
knego i szybkiego p.sma. 122 7 o

Henryk Gottlieb,
specyalista  k a lig ra fii i egzaminów, rachm istrz,

Kraków, ul Dietla 68, II. piętro.

Aptekarza Schneid a 
ZIÓŁKA przeciw

kaszlowi
i proszeł przeciw KATAMI!

z  apteki ś w .  Jerzego
w Wiedniu, V 2, W immergasr 33,

przyrządzone podług przepisu  lekarskiego, 
są dobroczynne dla organów oddechowych, 
usuw ają ilegm ę, uśm ierzają kaszel, łagodzą 
kaszel i drapanie w gard le .— Proszki 50 ct., 
należące do tego ziółka 50 ct., pocztą o 20 
ct. więcej ua  opakow anie (bez opłaty po- 
sztowej). 1 ocztą w ysyła się na jm niej dwie 

paczłd.
St. Georgs-Apotheke w W iedniu, V 2, 

Wimmergasse 33.
Skład w Krakowie: Apteka 

Hellera „pod Słoniem.“
Z w r a o a ó  u w a g ę  n a  z n a k  o o h r o n n y  

a p t b k i  > w . J e r z e g o .  156 4 8

Ogłoszenie to wyciąć i zacbować.

Nowy porost wtosów!
Niema już łysiny!

Godny uwagi środek, nadający mężczyźnie, kobiecie i dzieckn wspaniale włosy na głowie.— 
Zapobiega wypadaniu włosów, czyni włosy bnjnemi, wyleczą z łupieżu, strnpów, chrost na 
głowie i czyni każde włosy cieżkiemi, dłngiemi i miękkieml jak jedwab. — Przedwcześnir 
zesiwiałe włosy uzyskują bez barwienia swój naturalny kolor napowrót. Poręczony nowy 

porost włosów na łysych głowach, tudzież brwiach i rzęsach.
Pod nazw ą „Lo- 

vacrin“ w ynalezio­
no w Am eryce śro­
dek, k tó ry  w ytw arza 
w spaniały  bu jny po­
ro st d ługich włosów. 
Poniew aż Loyacrin 
je s t czysto roślinnym  
produktem  — przeto 
nie potrzeba się by­
n a jm niej w ahać z je ­
go używ aniem , gdyż 
nie szkodzi n a jzupeł­
niej n aw et bardzo 
d e lika tne j skórze n a  
głowie.

Nie m a żadnego 
powodu, ażeby mieć 
n a  głow ie lich j i 
rzadki porost wło­
sów. Zdrowe włosy 
sa potrzebne d la  o- 
chrony zarówno w 
lecie, ja k  w zimie, 
a  bez zdrowego po­
rostu włosów podle­
g a ją  dzieci i doro­
śli zaw sze zaziębie­
niu. Choroba m atk i 
lub dziecka n iw e­
czy często korzonki 
włosów , a n a tu ra  
potrzebuje b. często 
szeregu J a t , ażeby 
ten  brak  pokryć. — 
K tóż jed n ak  może 
w ątpić o zaletach  
tego środka wspa­
niałego wooec ty ­
sięcy św iadectw , ja-

Nie ma już usprawiedliwienia na łupież, wypadanie włosów lub ^  Pz°aufanK  "zupfb  
łysinę, jak powyższa rycina dokładnie pokazuje. nje zasługujących.

Je j  kióJ. W ysokość księżna Hohenzollern: Proszę jeszcz.! o 3 flaszki „L oyacrin .“
P an i M arta  M etzke, żona budowniczego wr K ra jan k u  (Niemcy).  ̂ ’/. flaszki „L ovacrin“ 

byłam  bardzo zadowolona i w yw ołał on na ty ch m iast nowy porost włosów .“
H rab ina E dine Zichy, Ż jchyfalva: Proszę mi przysłać jeszcze 6 flaszek „L o v acn n “ .

a h rab in ie  C renneville 1 flaszkę. .
Pan i L ina  Pollak, LuDlan„ Ponieważ ze sku tku  „Loyacrin jestem  bardzo zadowolona, 

proszę przysłać mi n a ty ch m iast jeszcze jedne flaszkę.
P anna Id a  Liiser w Podmokrem. Proszę przysłać mi jeszcze I flaszkę „ Loyacrin'*, 

środek ten  okazuje się bardzo dobry.
Profesor J . Schiiller w- 55 iedniu  pisze: M ając od kilku la t  łysinę, zacząłem  przed n ie ­

w ielu m iesiącam i używać przeciw  niej P ańsk iego  „ L oyacrin.“ I oto skóra n a  całej głowie 
ponryła mi się gestenii włosami. Czego nie mogło dokazaó- w ielu lekarzy , tego dokonał 
Pański „Lovacrin.“

Pan E. Neum ann, Bazylea: Po bezskutecznym  użyciu w ielu innych środków. Pańsk i
„L ovacrin“ m iał w prost cudowny skutek . Łyse m iejsce, k tóre m iałem  bardzo długo, pokryło 
się bardzo p iękni': nowemi yyłos.ami.

Pan Józef E hrlicb Jabłoniec  (Czechy): Pu chorobie u traciłem  zupełnie włosy a po użv- 
iii 3 flaszek Pańskiego Lov c n n “ odzyskałem  napow rót daw ny w spania ły  porost włosów ‘ 

Pani R. Szunasy, Budapeszt. Przez wiele la t wypadały ' mi włosy. Odkąd używam  
’anskiego „Loyacrin , włosy mi wcale dalej nn- w ypadają , i nowe wyrosły.

Loyacrin podnieca na r wo korzonki A ,s ó w  w bardzo zadow aln ia iaoc  sposób Młode

{osuw 1 w yłysienie, je s t  rzeczą w ażną d la  każdi 
. nad aje  w span ia łe  warkocze ich ulubieńcom .m atk i wiedzieć o tern. iż jestto  środek, który

M. freitli, Wien, > 11., M ariahilferstrasse $8.
Ostrzeżenie! Sćos{iaeSkt0- Ł l e b/ z/ dH s p o s ó b & p«dmo-wac tiaszek k tóre na etykiecie i opakowaniu nie m aja Dowyżezei 

głowy i nazwy . . L o i a c r . s . -  Głowa i nązwa są praw nie ochronićne f f i o
każda flaszka opatrzona je s t oryginalną plombą.

jakoteż do innych zamorskich krajów
przepraw ia W T  N A J T A N I E J  powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinanbstr. 15.
Nim kto kupi kartę  okrętową, niech porówna moje ceny 

agentów okrętowych!
z cenami 
160 5 10



6 Nr 9. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 12 Stycznia i902 .

5 0  koron temu,
kto um ieści m łodego człow ieka z ukończoną 
wyższą szko łą  h an d low ą  n a  stosow nej 
posadzie. - Z głoszenia pod L. 307 przy jm uje  

Adm inistracya „Nowej Reformy.“ 307

z dobrerai świadec- 
y l l < £ j t c y u  twumi, przyjmie za­
raz Skład „Linoleum" w  Krako­
w ie, ul. Szew ska Nr. 1. 304 1 2

SK L E P  z t r a f i k ą  — zn ajd u jący
się w bardzo ładnej części 

K rakow a i dobrze się re n tu jący  — je s t  zaraz 
do sprzedan ia. — Z głoszenia pod 303 p rzy j­
m u je  A dm inistracya „N. Reformy.“ 303 1 3

S k l e p
do wynajęcia przy ul. K a r m e l i c k i e j  

pod Nr. 2 0 . 298 i 3
Firm a wyrobiona na mąkę i kasze.

Cukiernia w Krakowie
d o  s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy1' pod: Kraków ulica
K a t melicka N r. 7. 306 1 3

Droflierya w Krakowie.
KONCESYA wraz z urządzeniem 
w każdej chwili do nabycia lub 

wydzierżawienia.
m r  Wiadomość w Biurze koraisowo- 

informacyjnem ' / /Jawa Jaworskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka -10. 300 1 4

M agazyn M e t c y i  D ziecięcej 
Maryl Korali

P lac  W  W . Świętych S r .  11,
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
g azyn  n a  p o r ę  z im o w ą  w sukienki 
d z iec ięce , kostyum y, bluzy damskie, 
ubranka chłopięce, jak o też  i kapelu­

sze dziecięce. 301 1 4

Restauracya z wy szyn. wszel­
kich napojów, z 

bilardem, trafiką  i sprzedażą znaczków 
pocztowych, w jednej z najruchliwszych 
ulic Krakowa, w śródmieściu, z powodu 
stosunKów familijnych do odstąpienia. 
Kapitał potrzebny 12.000 koron.

Zgłoszenia pod 28ti przyjm uje Admi­
nistracya „Nowej Reformy. “ 286 L 3

(Ustnych wyjaśnień nie udziela).

Właścicielom dóbr
poleca Zarząd dóbr w Łapajówce, p.
W iązow nica, zdolnego L e ś n i c z e g o ,  
egzam inowanego, ze szkołą lasową i 
dłuższą p rak tyką , nadzwyczaj zamiło­
wanego w zawodzie. 'Żonaty, bezdzie­
tny. Posadę przyjmie od 1 kwiet. b. r. 

297 1 3

JAN KUBRYCHT
Dierwszy clrześc. czeski s t ła l  Kawy i Herbaty
P r a g a ,  Mała Strana, załóż w r. 1878, 

poleca m ianow icie wyborne g a tu n k i kaw y. 
a . a m p l n a s  g ru b o z ia rn is ta  . . 5 k lgr. złr. 6 .—
J a m a j k a  zn akom ita  i siln a  . 5 „
I a & g n a l r a  siln a  a rom atyczna  5 „
G w a t e m a la  o piękn. zapachu  5 „
C e y lo n  X - m a .................  . 5  „

6 7 5
7 —
8 —  

8-75
Z am ów ienia 5 k lgr. posyła się f r a n o o  za 

pobraniem  poczt, do każdej staoy i pocztowej. 
C enniki n a  żądan ie  darm o i franco. 291 1 10

Wózek
d w o rsk i, l e k k i , m ocny, m ogący służyć sw oją 
ko le jką  n a  drogi polne i do polow ania, z wy- 
godnem i siedzen iam i na  6 osób, z dyszlam i 
na jednego i parę  k o n i, z u p e ł n i e  n o w y ,  
n a  re so ra c h , m a za  1 8 0  złr. do sprzedania, 
i w iele innych  powozów w bardzo dobrym 
s tan ie  w k o n o e sy o n o w & n y o h  s k ła d a c h  
z powozam i używ anem i S t. C y r a n k le w lo z a  
w K rakow ie pr&y u l. B r a c k ie j  L . 9  i  u l. 
Szpitalnej L. 34, naprzeciw  te a t ru ,  gdzie 
około 30 sz tu k  odrestau row anych  grun tow nie , 
kapow ać m ożna po w yjątkow o n isk ich  cenach, 
jak  : K a r e tk i od 150 z łr . , P o w o z lk i  pot- 
k ry te  i o tw a r te , n a  jednego  i parę  k o n i , od 
175 złr., K w z e r  fa e to n  z bndą i bez bndy 
od 100  złr.; C y g a n k i, K a o r y o le ty , G ig i, 
N a jty o z a n k l ,  B r y c z k i ,  T a r a n ta sy , W ó z ­
ki nowe na  resorach  od 150 z łr . i w. innych, 
lak ierow ane  z zak ładzie  p. J a n a  R ausza. — 
W łaściciel m ieszka przy ul. św. J a n a  30, part.

277 1 O

L. 2133 901. 3uó

KONKURS
na posadę k asy  era m iejskiego 
w  Nowym T a rg u , z płacą ro­

czną 1200 koron.
K andydat ma się wykazać kwa- 

lifikacyą przepisaną przez W ydział 
krajow y i możnością złożenia kancyi 
1000 koron.

Podania do Zwierzchności miasta 
do 15 lutego 1902 r.

Zwierzchność gminna.
Nowy T a rg , 7 stycznia 1902 r.

je s t  dzisiaj m ark ą  wielce poszukiw aną. W  zna­
czniejszych fam iliach  je s t  ta  n a jp rzedn ie jsza  

u lubiona m ieszan ina  n iezbędną.
H erba ta  M essm era je s t  codzićnnem  śn ia ­

daniem  p ra u  dziw ych znaw ców  i byw a polecana 
przez jednę fam ilię  — drugiej.

W  próbnych p ak ie tach  po 100 gram ów  za 
kor. 1 —, 125, 1 6 0  i 2 — kui dostać m ożna 
Xj. S y k u to w s k ie g o ,  K r a k ó w . 75 7 10

Heim i Spółka w Krakowie
I t y n e k  3 7 ,  l i n i a  l - B  —  polecają najtan ie j:

Przedściółki 
i Chodniki

z Linoleum, ceratowe 
japońskie i kokosowe

R ogóżki
kokosowe, żelazne i 

szczotkowe.

CERATY
na s t o ł y  i m eb le . 

Koronki ceratowe.

Perfum y i M ł a
z pierwszorzędnych 

fabryk:
Roger i Gallet — Ed. 
Pinaud — Houbigant — 
Gelle F re re s — Violet — 
P iver — Delettrez — So- 
ciete Hygieniąue — ,T. E. 
Atkinson — Piesse i Lu­
bin — J. Gosnell i Sp.' —* 
A. T. Pears — Thee Croon 

oraz krajowe.

prawdziwą i krajową. 

Wodę do włosów.

W odjr, Pasty i Proszki 
do zębów.

Glicerynę i Lar.olinę 
toaletową.

Sn ink1 teatralne.

W yroby
szczotkarskie.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie.
L akier na kalosze. — Ochraniacze uszu od zimna. 
Smarowidło na obuwie, Smarowidło podeszwo-ochron. 

Pantofelki dom. — Podeszwy wkład, do bucików.

P i r y
angielsk ie , francuskie 

i krajowe.

Puder brylantow y na 
włosy.

Puszki i Łabędziki 
do pudru.

Farby do farbowania 
włosów.

Szczoteczki do paznogci. 
Gąbki toaletowe. 

Grzebienie.
Rękawiczki do nacierania 

ciała.
Gąbki gumowe 

do mycia. 
Rozpylacze do perfum.

Kit i Gips
do z a o p a t r y w a n i a  
d r z w i  i o k i e n  od 
przeciągów i zimna.

Artykuły M r i f ip f ó  
i iygisnlczne.

PrzyrząJj lełarstie .
Papier klozetowy

172 5 O„SK I“ Łyżwy śniegowe.
Przyrządy gimnast. „W hitely E xerciser“ i patentu Środki
L argiader’a. — Siłomierze sprężynowe „H ercules".— /do odśw ieżania po-

Tennisy stoł. — A paraty i Kule do masowania ciała, 'w ie trz ą  w pokojach.

H E R B A T A
210 2 13

w oryginalnych paczkach. 
C e n n ik i z a  d a rm o  i  op ł& tn le.

J e d y n a , w p r o s t  z  p la n ta o y j  p o c h o d z ą c a

C E Y L O N G. A. Marii)itsch,
W y s y łk a  n a  p r o w in o y ę .

C O Ł O M B O  ( C e j l o n )  i
WIEDEŃ, IV., Paulanergasse 10.

5  H e r b a ta  z  B r o d ó w ! 9  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

W

HEKBATE ROSYJSKAC C
zbioru m ajow ego, poleca h a n d e l

A d a m  o w i c z a
a w  B ro d a o L  n a  pograniczu rosyjskiem . 3 O

•  H e r b a ta  z  B r o d ó w !

1 fu n t „Familijnej" bardzo d o b r e j ................................z ir. 1.40
1 fu n t „Melange ue Moskau" w oryg. opak., na jlepsze j 2.50 
1 fu n t „Imperial" cesarsk ie j, w oryg inalnem  opakow aniu  3.50 
1 fu n t „Okruchów" z na jlepszych  h e rb a t kw iatow ych . 1'20 
Kawa Ceylon znakom ita , franco 5 k i l o ............................. 9 '—

G l o b u s 44
Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty

przyjmuje wszelkie zabezpieczenia na życie ludzkie i renty, szczególnie
zaś

zabezpieczenia ila dzieci
w najnowszych kombinacyach, mianowicie:

1) Wypłata kapitału każdego czasu, także przed końcem ubezpie­
czenia, w dzień ślubu, albo wstąpienia do wojska, jedynie za uiszcze­
niem należących się jeszcze premij i 4°/0 dyskontu od kapitału.

2) W razie śmierci ojca aloo matki po 3 - letniera trw aniu ubez­
pieczenia, zawartego bez oględzin lekarskich, ustaje wszelka dalsza 
opłata premij,, pomimo to wypłaca się w swoim czasie cały kapnał 
ubezpieczony.

3) Należytości za policę nie policzą się — i t. d.

Prospektów, ta ry f, obliczeń p rem ij, jakoteż wszelkich wyjaśnień 
udziela chętnie: 267 i o

G eneralna R eprezentacya we Lwowie, 
plac K ap itu ln y  L. 3.

Inteligentne i rzetelne osoby otrzymać mogą zastępstwo celem akwi­
zycji ubezpieczeń za wynagrodzeniem prowizyi ewent. stałej płacy.

"Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y W Y Y Y Y Y Y Y Y Y N

Największy skład maszyn du szycia i haftu
S I N O E R A

Ki>aków Nr. 18 w Rynku głównym,
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniow ych i Y ib ra ttin g  Shutle , jak o też  i wszelkich innych  system ów  

z piarwszorzędnycli światowych fabryk. 41 2 O

Nauka haftów  m aszynow ych bezpłatnie.
Na w y p ła ty , ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40  do 120 złr. — go­

tów ką 10°/o tan ie j. Najnow sze llln stro w an e  cennik i p rzesy ła  franco.

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI.

Każdy swym własnym drukarzem!
Memi p rzy rządam i z czcionek kauczuków .

może każdy natychmiast drukować.
K a rty  w izytow e i a ire so w e , zaw iadom ie­
n ia, okólniki, u izędow e w ezw ania , koperty, 
zaproszenia na  zgrom adzenia  stov arzyszeń, 
po tw ierdzen ia  i t. d. N ad ają  się tak że  do 

znaczen ia  książek , not i bielizny.
Ja k o  jedyny, co wyrabiam  czcionki kauczu­
kowe w A ustro  - W ęgrzech i R o sy i, mogę 
me przyrządy  bez podw yższenia ceny zao­
pa trzy ć  w w iększą ilość czcionek, niż inne 
w h an d lu  się zn ajdu jące , i dostarczam  ca ł­
kow itych drukarń  ze w szystk iem i p rzyna- 

leżytościam i po n astęp u jący ch  cenach :
6 5  c z c i o n e k ............................złr. — -7 0  I z 2 5 3  c z c i o n e k ..........................
9 0  „ ............................ „ — '8 5  | „ 3 5 4

„ ............................ „ 1 -2 6  | 4 6 8  „
1 10 , „ 1*60 „ 6 4 0
2 1 1  „ ............................ „ 2 * -  8 0 9  „

J. LEW1NS0N, “ T s a s r *  WIEDEŃ, '• ODESSA, J S  *
Agenci potrzebni. N i e s t o s o w n e  p r z y j m u j ę  n a p e w r ó t .  Cenniki darmo i opłatnie.
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C. i k. uprz. woda do mycia dla koni.
C e n a  1 fla sz k i K. 2.80. O d  40 la t  u ży w a n y  w  n a d w o rn y c h  m a s z ta ta r -  

n ia c h , w  w ię k szy c h  s ta jn ia c h  w o jsk o w y c h  i cy w iln y c h , do  w zm o c­
n ie n ia  p rz e d  i o d n o w ie n ia  s i ł  p o  w ie lk ich  tru d a c h , w  zw ic h n ię ­

c ia c h , s z ty w n o śc i  ś c ię g ie n  i t. p. u z d o ln ią  k o n ia  d o  z n a k o m i­
tych  d z ia ła ln o ś c i  w tre n o w a n iu . P ra w d z iw y  jy lk o  z p o w y i-  

1 sz y m  z n a k ie m  o c h ro n n y m  d o  n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  
a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h  A u s lry i-W e g ie r. G łó w n y  sk ła d  /  

F ra n c isz ek  Jan  K w izda, c . i k. a u s t .  w ęg . k. r u m u ń s k i j
i k s ią z .  b u lg a r .  A  _

d o s ta w c a  n a d w o rn y , a p te k a rz  o k ręg o w y , K o rn e u h u rg u  po d  W ied n iem .
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P r e n  u  m e r a t ^
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne

p r z y j m u j e  144 10 10

K S I Ę G A R N I A
S. A. Krzyżanowskiego

w  K r a k o t c i e .
Katalog czasopism rozsyła się na żądanie opłatnie i za darmo.

Nfl (iWitlZlllOi P° leCa™ w ? bór książek ozdobnie oprawnych,w językach: polskim, niemieckim i francuskim.

COLOSSEUM
w K rakow ie przy ul. Zieloiiej pod 1. 17

Od Igo stycznia 1902 r.

nowy program. — Najlepsze siły artystyczne.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. 12138120

KAPTOŁZNA
p rz e c iw  w y p a d a n iu  i n a  p o ro s t  włosów.- ^4 Cena 2 korony

I l i n a t o i a r i c z ą
K raków , Snkiennice  N r 20 — Lwów, ul. S y k s tu sk a  Nr 25 i ul. H a licka  Nr 11 —• 

Przem yśl, ul. F ran c iszk ań sk a  Nr 24. 66 8 O

Środek do farbowania włosów
EFFEKTO R & S )  E. L IU K A

przez lek arzy  został uzn an y  za n ieszkodliw y i polecony, gdyż nie zaw iera  żadnycn 
szkodliw ych m eta licznych  składników , ja k  ołów, m iedź itd ., je s t  d la  zdrow ia i skóry 
n ieszkodliw y, za co się ręczy, farDuje posiw iałe i rude włosy na  głowie i brodzie, 
oraz brw i trw a le , nie puszczając  przy m yciu lnb w k ąp ie li parow ej, na czarno, 
c iem no, szaro lub jasnaw o. W ielki k a rto n  złr. 2 ’—, k a rto n  n a  próbę złr. 1'— .

do fa rb o w an ia  ciem nych włosów n a  z łocisty  kolor — jedna  
c zw a rta  l i t r a  flaszka  złr. 1'50.

P rzy  przesyłce 20 centów  za opakow anie. 115 9 10
WODA BLOND
E .  L I N K ,  fryzyer-kosm etyk i specyalista do farbowania włosów, 

Wiedeń, I., Spiegelgasse Nr 19 (Ecke Plankengasse).

H E H B A B N E G O
podfosloranowy

syrop wapienno-źelazisty.
Ten od 32 la t zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syrop piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił idaje. W syropie 
tyra znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia Krwi. zaw arte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

Cena 1 flaszk i złr. 1/25 =  K. 2-50, pocztą 
20 ct. =  40 h. więcej za opakowanie.

•  P r o s i m y  ż ą d a ó  z a w s z e  w y r a ź n i e  „ H e r b a to n e g ó  
s y r o p u  w a p i e n n o - z e l a z i s t e g o " .  Jako  z n ak  p raw d zi­
wości zn a jd u je  się na szkle i na  k apsli w yp isanc w ypukłem i 
lite ram i nazw isko „ H e r b a b n y " ,  a nad to  każda  flaszka 
opatrzona  je s t  urzędownie protokołowanym znakiem ochron-

.L iiL lL k Ł fl/f .L L t i k .

ts * '
nym takim , jaki się tu obok znajduje.

Na te  znak i praw dziw ości prosim y zw racać uw agę.

Główne miejsce wysyłkowe w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit", 
VII 1 Kaiserstrasse 73 i 75.

Składy: w Krakowie m a E ugeniusz  H eller, W. R edyk, K W iszn iew ski; we 
Lwowie Z. H a c k e r , P. llik o lasz  , J . W ew iórski i H. B lu m e n fe ld , A. Skiepiński, 
,1. Beiser, 0 . K rz y ża n o w sk i; w Biały Dr t j 1. E isen b erg  i R. K eller; w Borszczo- 
wie M. N iem czew ski; w Brzeżanach^ A. D urst; w Czerniowcaoh J . Mahl, Dr J. B ar­
ber, G. G regor; w Dorna Watr-ł E. E ritsch ; w Drohobyczu L. D o b rzyn ieck i, E. Safrin ; 
w Gródku J. H esehelles; w Gurahum ora A. H arth ; w Horodence S. K ajetanow icz ; w Jarosła­
wiu J. Rohm, L. G rzym ała W isłocki; w Jaśle R. Palch ; w Kimpolung J . M uller; w Kołomyi 
J. Sidorowicz, E. S tenzel, K. Br. W itosław sk i; w Kopyczyńcach M. R eder w Krynicy H. 
N itr ib it ;  w Mielcu A. Paw likow ski; w Niżankowicach T. K apiszew ski; w Podw ołoczyskath 
D. Schneider; w Pr. emyślu J.M aszew ski, J . Pankiew icz; w Przem yślanach H. E n g lan d er; 
w Radowcach A.. R ossignon , A. D e c a n i; w Sadogórze D. R ubinow icz ; w Sanoku 
D. T obias; w Sam borze I. A leksiew icz, J . L epiankiew icz; w Śniatynie E. N iem czew ­
ski; w Suczawie L. Bischof, J . W eingarteną  w Stanisławow ie A. Beil, J . M acura, H. R ubel, 
w Storożyńcu H, E u llenbaum ; w S try ju  L. G artn er; w Tarnopolu H. K ahane, M. K rzyża­
nowski, L. F le ischm ann ; w Tarnowie L. Chodacki; w W ilam ow icachE .Schneider; w Winni­
kach K. B aum an ; w Ustrzykach A. Ja s trz ęb sk i; w Żółkwi A. Dadlec. 90 8 O

i
w Sanoku

poszukuje z a r & z  zdolnych 
k o tla rzy  żelaza. 283

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 1-5 2 o

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

K. Zieliński,
le c n a n il i  optyt, w K rahw ie, Jinia AfB. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz P łyty  kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prowincyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 45 3 o

W. Sznajdrowicz 
kuśnierz

w Krakowie, linie- A-B L. 45, I. p iętro, nad
ap tek ą  pod B iałym  Orłem, 

poleca Sa Publiczności swój obficie i jedy ­
nie w tow ary  doborowe zaopatrzony

Skład futer męskich i damskich,
Serdaczki, K ożuszki dam skie, m ęskie i dzie­
cięce , orygin. Zakopańskie U ła n k i, K ry n i­
czanki, W ęg ierk i i S ukm anki K ościuszkow ­
sk ie , K arazye, C zapki i P ask i krakow skie, 
G uńki i K apelusze g ó ra ls k ie , Zarękaw ki, 
Kołnierze, Czapki fu trza n e , oraz Specyalną 

pracownię Seruaków.
P rzy jm u je  w szelkie zam ów ienia i n ap ra ­

wy po możliwie niskich cenach. 113 18 O

Dla mających dolegliwości 
żołądkowe!

n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  j e s t

turaine wino
Mavrodaphne

z winnic a le . Tow. „ACHAIA" w Patras
(Grecya).

M a v r o d a p h n e  A chai podnieca a p e ty t, przy­
sparza  krw i, przyspiesza traw ien ie  i w ym ianę 

m ate ry j.
M a tr o  d a p h n e  A chai je s t  pierw szorzodnym  
środkiem  domowym , który  pow inien się z n a j­

dować w każdym  domu.

Najlepsze i najszlachetniejsze

Wina deserowe
są z poręczeniem czystemi naturalnem i 

winam i
„ A C H A I . «

ACalwazyjskie (b ia łe , słodkie), 
Acli&jskie (białe, niesłodkie), 
C ypryjskie (czerwone, b. słodkie).

General, reprezentacya dla Austro-Węgier:

G. J. Schrauth w Wiedniu,
I X .

w BOCH NI: 
w T R ZE B IN I

F r a n k g a s s e  N r .  4 .
SK Ł A D Y : 

w K R A K O W IE: G ustaw  G oldstein,
Józef K uczm ierczyk,
A pteka  K. W iszniew skiego, 
A nton i Prass, handel łakoci, 
Leonard M alik, cu k ie rn ia , 
K aro l P ankiew icz;
A p teka  J a n a  R adw ańskiego; 

w' CHRZAN OW IE Siissinann K uhnreich ; 
w  O ŚW IĘ C IM IE : Józef M o ser, handel win 

i delikatesów ; 
w W ADOW ICACH: Teofil K lu k , handel ko­

rzenny  i w in i 
A pteka T adeusza M azarakiego; 
W ład y sław  G raff, arcyksiąż.

nadw orna ap teka,
Leopold N enm ann , w łaściciel 

re s tau racy i kolejowej,
Jakób  S to tte r, w łaściciel re ­

s tau racy i i kaw iarn i. 
S tan isław  Serednicki; 

w TA R N O B R ZEG U : T ow arzystw o handlow o- 
przem ysłow e; 

w N ISK U : T. K asper, 145 6 6
w RO ZW A D O W IE: A ndrzej M aziarski; 
w T A R N uW IE  Szancer G ustaw , ap teka,

Alojzy K aem pf, handel łakoci; 
w N. S Ą C Z U : K w iecińsk i T ., d roguerya; 
w Z A K O PA N EM : J . F ab ian  Słowik.

w ŻYW CU:

w D ĘB IC Y :

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski

TOMASZKIEWICZ
\I.T ?n T T  A ATTIT T A U T  V IZ n r  i r n  f lg A n r r o

O
P h

okulary, cwikiery, lornetki, barometry, termometry. 
Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony.
Zamówienia oraz reperacye wchodzące w zakres optyki i mechaniki. przy u l. F l o r p s h s j  1 . 2 ,  M e iS i t z M k i .


